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Orędzie Stalina do narodu japońskiego
• _  _ _ F

Dalsze głosy prasy światowej
MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje z Tokio: Demokratyczna opi­

nia publiczna Japonii z wielkim entuzjazmem przyjęła noworoczne orędzie 
Józefa Stalina do narodu japońskiego.

Orędzie to ukazało się w dzienniku 
„Tokio Simbun“ na czołowym miej­
scu z fotografią Józefa Stalina i pod 
tytułem: „Życzymy wolności i szczę

Depesze Stalina
do Prezydenta i Premiera RP

W odpowiedzi na życzenia urodzi­
nowe Generalissimus Stalin przesłał 
do Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
i premiera Cyrankiewicza następują­
ce depesze:

Do Prezydenta RP 
Towarzysza B. BIERUTA

Warszawa
Proszę Was, Towarzyszu Prezyden­

cie, o przyjęcie mego podziękowania 
ra Wasze pozdrowienia i przyjaciel­
skie życzenia z okazji moich urodzin.

J. STALIN
¥

Do Prezesa Rady Ministrów RP 
Towarzysza

J. CYRANKIEWICZA
Warszawa

Dziękuję Rządowi Rzeczypospolitej 
Polskiej i Wam, Towarzyszu Premie­
rze, za pozdrowienia i najlepsze ży­
czenia nadesłane z okazji moich uro­
dzin.

ścia narodowi japońskiemu. Orędzie 
premiera Stalina do narodu japońskie 
go“.

Dzienniki „Asaki“. „Mainici“, „Ion- 
miuri“. „Nipon Times“ i inne zamie­
ściły na czołowym miejscu pod wiel­
kimi tytułami pełny tekst orędzia 
Stalina. W dzienniku „Asaki“ orędzie 
to ukazało się p.t. „Wierzę, że Japonia 
zdobędzie niezawisłość“.

PEKIN (PAP). Pekiński ,,Dziennik 
Ludu“, komentując depeszę Stalina 
do naczelnego redaktora agencji pra­
sowej „Kiodo“, stwierdza:

„Życzenia noworoczne Stalina są 
natchnieniem do walki o niezależność 
i o wyzwolenie nie tylko dla 
japońskiego, lecz również dla 
kich uciskanych narodów.

Imperialiści amerykańscy,
okupują Japonię, przekształcają ten 
kraj w bazę i odskocznię agresji 
zbrojnej Polityka amerykańska po­
ciąga za sobą katastrofalne skutki dla 
narodu japońskiego, który cierpi nę­
dzę i poniżenie w stopniu nieznanym 
w dziejach Japonii. Siła nabywcza 
japońskiej ludności miejskiej w 1951 
r. jest o 40 proc, niższa niż przed 
wojną, a podatki są o 150 proc, wyż­
sze. Sytuacja na wsi jest jeszcze gor­
sza. Liczba całkowicie i częściowo bez 
robotnych wynosi 18 mil. W grudniu 
1951 r. przeszło 200 przedsiębiorstw* 
japońskich zbankrutowało, nie wy­
trzymując konkurencji z monopolami 
amerykańskimi.

narodu 
wszy et

którzy

J. STALIN

W interesie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego
n i • i • ■ l • i it H il "2

Japońscy robotnicy, chłopi, inte­
ligencja oraz inne grupy patriotycz 
ne walczą, by uwolnić się spod ja­
rzma imperialistycznego. Ich boha­
terska walka cieszy się sympatią 
narodu radzieckiego, narodu chiń­
skiego i wszystkich miłujących po­
kój narodów świata. Naród chiński 
jest przekonany, że Japończycy nie 
wątpliwie zdobędą niezawisłość i 
odrodzenie swojej ojczyzny, podob­
nie jak naród radziecki i naród 
chiński zdobyły to, wypędzając ze 
swych krajów obcych okupantów“. 
SOFIA (PAP). Członek Światowej 

Rady Pokoju — Stojanow pisze w 
dzienniku „ Ra bo tn i czesko Dieło“:

„Słowa Stalina, zwrócone do naro­
du japońskiego, są wyrazem radziec­
kiej polityki pokoju i poszanowania 
wolności i niezależności wszystkich 
narodów. Słowa Stalina trafią do 
serc wszystkich narodów azjatyckich 
i innych narodów cierpiących pod ja­
rzmem imperializmu amerykańskie­
go“.

BUKARESZT (PAP). „Depesza Sta­
lina — stwierdza dziennik „Soanteia“ 
— jest wspaniałym dokumentem dla 
wszystkich narodów świata, jest sil­
nym orężem w walce o pokój. Słowa 
towarzysza Stalina nasycone są szla­
chetną ideologią radziecką, ideologią 
braterstwa między narodami. Słowa 
te tchną głęboką sympatią dla narodu 
japońskiego, który cierpi pod krwa­
wym jarzmem okupantów amerykań­
skich. Każde słow*o Stalina zapala w 
sercach narodu japońskiego płomień 
nadziei, że wyzwoli swą ojczyznę i 
zdobędzie wolność“.

ce przekonanie, że naród japoński , 
zdobędzie wyzwolenie spod obcej o- i 
kupacji, nie spodobało się oczywiście ' 
okupantom amerykańskim. Dlatego 
też nie należy się dziwić, że żaden z 
wielkich dzienników nie zamieścił peł 
nego tekstu tego doniosłego dokumen­
tu.

Milczenie prasy amerykańskiej jest 
zupełnie zrozumiałe, ponieważ pla­
śnie imperializm amerykański jest 
winowrajcą tego, że na naród japoński 
„spadły nieszczęścia w związku z ob­
cą okupacją“.

PARYŻ (PAP). Większość poran­
nych dzienników- paryskich 2 bm. o- 
publikowała wiadomość o orędziu no­
worocznym Józefa Stalina do narodu 
japońskiego.

Francuskie dzienniki burżuazyjne 
ograniczyły się do krótkich wiadomo­
ści informacyjnych o orędziu Józefa 
Stalina. Dziennik „Combat“ zamieścił 
streszczenie orędzia p.t.: „Stalin wy­
raża swą sympatię dla narodu japoń­
skiego“.

Narody Europy Zachodniej coraz dobitniej przekonują się o grabież­
czej polityce St. Zjednoczonych, które narzucają wszystkim zależnym od 
siebie krajom gonitwę zbrojeń i grożą światu nową wojną. W odpowiedzi 
na to narody świata mobilizują swe wysiłki pód hasłem „wojna wojnie,t. 

Na zdjęciu: widok ogólny sali Apollo w Amsterdamie w momencie 
otwarcia Holenderskiej Konferencji Obrońców Pokoju, która odbyła się w 
grudniu 1951 r. Na otwarciu konferencji było obecnych 5.000 osób.

Foto CAF.

Chłopi likwidują zaległości zbożowe
Zbiorowe transporty odwożą ziarno do punktów skupu
197 powiatów zwolnionych z miarek i odsypów

PARYŻ (PAP). 3 bm. na posiedze­
niu Komisji Politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, 
rozdano wszystkim delegatom projekt 
rezolucji, złożony przez delegację 
ZSRR. Projekt ten głosi:

„Wychodząc z założenia, że podsta­
wowym zadaniem ONZ jest zapewnie­
nie i utrwalenie pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego i z uwragi na 
to, że zgodnie z Kartą główna odpo­
wiedzialność za utrzymanie pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodowego 
ßpcczywa na Radzie Bezpieczeństwa— 
Zgromadzenie Ogólne:
1 Postanawia znieść Komitet Akcji 
* Zbiorowych;

2 Zaleca Radzie Bezpieczeństwa, 
zgodnie z artykułem 28 Karty, nie 

zwłoczne zwołanie periodycznego po­
siedzenia dla omówienia sprawy pod­
jęcia takich kroków, które by mogły 
zapewnić zlikwidowanie obecnego na­
pięcia w stosunkach międzynarodo­
wych i ustanowienie przyjaznych sto 
sunków między krajami;

na periodycznym posiedzeniu należy 
w pierwszej kolejności rozpatrzyć 
sprawę kroków, jakie winna podjąć

Rada Bezpieczeństwa, ażeby przyczy­
nić się do pomyślnego zakończenia to­
czących się w Korei rokowań w spra­
wie położenia kresu działaniom wo­
jennym“.

Wicepremier ZSRR - Tewosian
odznaczony orderem Lenina

MOSKWA (PAP). W związku z 50-le- 
ciem urodzin oraz za zasługi wobec pań­
stwa radzieckiego i w dziele rozwoju 
przemysłu metalurgicznego, Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR odznaczyło wi­
ceprzewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i ministra przemysłu hutnictwa 
żelaza — Iwana Tewosjana — Orderem 
Lenina.

TIRANA (PAP). Rądio tirańskie, 
komentując orędzie Stalina, stwier­
dziło:

„Noworoczne orędzie Józefa Sta­
lina do narodu japońskiego — to o- 
rędzie pokoju. Stanowi ono nowy 
wyraz stalinowskiej polityki pokoju, 
prowadzonej przez rząd radziecki, 
stanowi wkład do wielkiej sprawy 
narodów walczących o zapobieżenie 
nowej wojnie. Do słów i życzeń Jó­
zefa Stalina przyłącza się cała po­
stępowa ludzkość, która zawsze po­
pierała stalinowską politykę pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodowe­
go“.
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

donosi z Nowego Jorku:
„Noworoczne orędzie Józefa Stali­

na do narodu japońskiego wyrażają-

Do punktów skupu bez przerwy napływa zboże, które przywożą chłopi 
opóźnieni w wykonywaniu obowiązków. Wzmagający się nacisk opinii gro­
mad i gmin powoduje, iż uchylający się dotychczas od wypełnienia swych 
obowiązków kułacy sprzedają wyznaczone im ilości zboża.

3 bm. najlepsze wyniki w planowym 
skupie zboża uzyskali chłopi z woje­
wództw: szczecińskiego, rzeszowskiego, 
warszawskiego i koszalińskiego.

W dniu tym powiaty Jarosław w 
woj. rzeszowskim i Grójec w woj. 
warszawskim przekroczyły granicę 90 
proc, rocznego planu skupu zboża 
i zostały zwolnione od obowiązku od- 
sypów i miarek.

Ogólna liczba powiatów7, które zo­
stały zwolnione od obowiązku odsy- 
pów i miarek, wynosi obecnie 197.

Poszczególne gromady woj. łódzkie­
go w szybkim tempie likwidują zale­
głości zbożowe. 28 zbiorowych trans­
portów zboża zorganizowali ostatnio 
chłopi zminy Bąków w pow. łowic­
kim. Wśród dostawców znalazło się 
również 20 kułaków, którzy pod naci­
skiem opinii całej gromady dostarczy 
li należne ilości zboża. Pod względem 
realizacji planu gmina Bąków znala­
zła się na jednym z pierwszych miejsc 
w powiecie.

Aktyw gromadzki we wsi Wasowice 
pow. Kluczbork, w woj. opolskim, 
zorganizować ostatnio zbiorową odsta­
wę resztek należności zbożowych. Śre­
dniorolny chłop z gromady Lasowice 
sprzedał nieodstawione dotychczas 300

w ten sposób

które osiągnęły 
planowym sku-

Dalsza poprawa warunków bytu ludności

Pastor Niemoeller
przybył do Moskwy

MOSKWA (PAP). 2 bm., na zapro­
szenie patriarchy moskiewskiego, przy 
był z Niemiec do Moskwy pastor Mar 
tin Niemoeller, głowa kościoła ewan­
gelicko-augsburskiego Hesji.

Pastora Niemoellera powitali przed 
stawiciele patriarchatu moskiewskie­
go z arcybiskupem możajskim Maka­
rym na czele oraz sekretarz gen. 
Wszechzwiązkowej Rady Ewangelic­
kich Chrześcijan - Baptystów A. W. 
Karew.

Tysiące izb wyremontowanych w r. ub.
oddano do użytku w miastach i osiedlach robotniczych

Przeprowadzane w ub. r. remonty kapitalne mieszkań z funduszów go­
spodarki komunalnej przyniosły ludności pracującej wielu miast i osiedli 
robotniczych dalszą znaczną poprawę warunków bytowych.

W akcji remontów kapitalnych na 
czoło wysunęły się województwa: po­
znańskie, rzeszowskie, krakowskie, 
bydgoskie i lubelskie oraz miasta Gdy 
nia, Wałbrzych, Bydgoszcz, Grudziądz, 
Inowrocław, Pabianice, Zgierz i By­
tom.

W woj. poznańskim, gdzie przewi­
dywano wyremontowanie ogółem 
37.400 izb mieszkalnych, remonty prze 
prowadzono w ponad 40 tys. izb.

5 min. egzemplarzy w r. ub.
Usprawnienie dystrybucji książek radzieckich

W ZG TPP-R odbyła się konferencja, 
poświęcona usprawnieniu zaopatrzenia 
polskich odbiorców w książki radzieckie 
w związku z nieustannie rosnącym za­
potrzebowaniem na literaturę radziecką.

W konferencji, której przewodniczył 
wiceprzewodniczący ZG TPP-R min. St. 
Matuszewski, wzięli udział przedstawi­
ciele „Domu Książki“, Centr. Żarz. Bi­
bliotek oraz centralnych bibliotek nau­
kowych i popularnych. W obradach 
uczestniczyli również przedstawiciele 
„Mieżdunarodnoj Knigi“ — Z. A. Iwa­
nowa i W. W. Bogdanow oraz przedsta­
wiciel WOKS, J. G. Safirow.

W ub. r. otrzymaliśmy ze Zw. Ra­
dzieckiego ok. 4 tys. różnych tytułów w 
ilości ponad 5 mil. egzemplarzy. Poza 
specjalnymi zamówieniami, książki spro­
wadzane były dość przypadkowo, a nie­

dostatecznie zorganizowana ich dystry­
bucja powodowała, że najcenniejsze po­
zycje często były rozchwytywane przez 
odbiorców prywatnych, zanim jeszcze 
zdążyły się w nie zaopatrzyć biblioteki, 
instytucje naukowe itp.

W celu uniknięcia dotychczasowych 
błędów, na podstawie porozumienia za­
wartego między „Domem Książki“ i 
„Mieżdunarodnoj Knigi“ Polska będzie 
otrzymywać ze Zw. Radzieckiego wyka­
zy książek, znajdujących się w druku.

Dla zagwarantowania bibliotekom i 
instytucjom naukowym pierwszeństwa w 
zaopatrywaniu się w książki radzieckie, 
utworzone zostaną w większych mia­
stach tzw. księgarnie wzorcowe, w któ­
rych przed oddaniem książek do wolnej 
sprzedaży będą mogły się zaopatrywać 
we wszystkie nowości instytucje pu­
bliczne.

W woj. bydgoskim prace remontowe 
przeprowadzono w ponad 28 tys. izb 
mieszkalnych, przekraczając plan o ok. 
300 izb.

Woj. rzeszowskie, w którym r. 1950 
akcja remontów kapitalnych prowa­
dzona była w sposób opieszały, w r. 
ub. większość prac remontowych za­
kończono przed terminem i z nadwyż­
ką. Wyremontowano tam łącznie prze 
szło 9.700 izb mieszkalnych, podczas, 
gdy plan FGM przewidywał przepro­
wadzenie remontów kapitalnych w 
9.500 izbach.

Wykorzystując kredyty FGM, Prezy 
dium MRN w Gdyni przeprowadziło 
m. in. kapitalne remonty 224 obiek­
tów mieszkalnych oraz odbudowę bądź 
nadbudowę 23 domów, dzięki czemu 
uzyskano 274 nowe izby mieszkalne. 
W Gdyni dokonane zostały ponadto 
remonty 157 domów* z kredytów przy 
znanych Miejskiemu Żarz. Budynków 
Mieszkalnych.

W wyniku przeprowadzanych re­
montów kapitalnych również w wielu

I

innych miastach uzyskano całkowicie 
nowe izby mieszkalne. Np. w Katowi­
cach, gdzie dokonano remontu 16.645 
izb, dotychczas zamieszkałych, odbu­
dowano przy tym przeszło 200 izb, do­
tychczas nieużytkowanych. W Wał­
brzychu, w wyniku przeprowadzanych 
remontów, uzyskano 196 nowych izb 
mieszkalnych.

Nie we wszystkich jednak miastach 
i ośrodkach robotniczych wykorzysta­
ne zostały w pełni kredyty na remon­
ty mieszkań, czego przyczyną była nie 
jednokrotnie niedostateczna kontrola 
ze strony rad narodowych. Do takich 
ośrodków, które nie wykonały w ca­
łości swych planów, należą m. in. woj. 
zielonogórskie i szczecińskie, a w pew­
nym stopniu i Warszawa.

Przemówienie

min. Wyszyńskiego
na str. 2

kg zboża, wykonując 
swój plan roczny.

Chłopi z gromad, 
najlepsze wyniki w 
pie zboża w poszczególnych woje­
wództwach, z zadowoleniem przyj­
mują przyznawane im nagrody. Tak 
np. w woj. gdańskim przyznano o- 
statnio nagrody 12 gromadom, któ­
re wywiązały się wzorowo ze swych 
obowiązków w planowym skupie 
zboża.
Nagrodę wojewódzką w po-staci kom 

pletnego wyposażenia świetlicy oraz 
radio z adapterem i kompletem płyt 
otrzymali chłopi gromady Zbyszkowo 
w pow. kwidzyńskim. Gromada ta 
wykonała swój roczny plan skupu zbo 
ża z poważną nadwyżką już we wrze­
śniu 1951 r.

Spośród 11 gromad wyróżnionych 
nagrodami powiatowymi wieś Lubiki 
w pow. starogardzkim otrzymała kom 
pletne urządzenie świetlicy. Nagrodzo 
no również spółdzielnię produkcyjną 
w Niebędzinie w pow. lęborskim, któ­
ra z początkiem września wykonała 
plan sprzedaży zboża w 140 proc., zie­
mniaków w 150 proc. Spółdzielcy o- 
trzymali 3 tys. zł na kapitalny remont 
lokalu świetlicowego.

W nagrodę za dobre wyniki w pla­
nowym skupie zboża chłopi gromady 
Kołoząb w pow. Szumskim otrzymali 
bibliotekę.

Na odbytym niedawno zebraniu gro 
madzkim w Jasienicy pow. szczeciń­
skiego ostro skrytykowano opornego 
w odstawie zboża S. Solasza. Na ze- j 
braniu tym jeden z chłopów S. Wa-1 
cak, który dawno już wykonał swój

roczny plan, zaproponował by groma­
da wystąpiła z wnioskiem o ukaranie 
Solasza grzywną. Prezydium PRN w 
Szczecinie poparło propozycję chło­
pów z Jasienicy, a Solaöz ukarany 
grzywną dostarczył do punktu skupu 
całą przypadającą na niego ilość zbo­
ża.

Oburzenie mieszkańców wsi Tyniee 
pow. Wrocław, wywołał postępek bo­
gatego chłopa F. Dębskiego, który mi 
mo kilkakrotnych upomnień — z wy­
znaczonych mu 4,5 tony zboża odsta.r 
wił zaledwie 100 kg, kategorycznie o$ 
mawiając sprzedaży reszty. Na wnio­
sek mieszkańców gromady Tyniec — 
Franciszek Dębski osadzony został w 
areszcie.

Telegram Kim lr-sena
do obywateli Szczecina

W Szczecinie, podczas wiecu sprawo­
zdawczego z pobytu delegacji polskiej 
w Korei, która zawiozła dary s>po- 
łeczeństwa polskiego dla dzieci tego 
kraju, uczestnicy zebrania uchwalili 
list do wodza koreańskich mas ludo­
wych — Kim Ir-sena.

W odpowiedzi na list, premier Kim 
Ir-sen przesłał obywatelom Szczecina 
telegram, który głosi m. in.:

„Drodzy Towarzysze! Dziękuję Wam 
za list, w którym wyraziliście brater­
ską solidarność z koreańskim narodem 
w jego sprawiedliwej, wyzwoleńczej 
walce przeciwko amerykańsko-angiel 
skim agresorom.

Życzę Wam dużo powodzenia w wy 
trwałej, pokojowej pracy, prowadzą­
cej do rozkwitu Polski Ludowej i w 
walce o trwały pokój na całym świę­
cie przeciwko podżegaczom do nowej 
wojny“.

»Rozwijać będziemy polską wiedzę medyczną« 

Uczestnicy konferencji pawłowowskiej do Prezydenta RP
Uczestnicy konferencji pawłowowskiej 

w Krynicy na zakończenie obrad wysła­
li do Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta 
następujący list:

Obywatelu Prezydencie.
Zebrani na konferencji pawłowow­

skiej pracownicy naukowi, profesorowie 
i lekarze, w trosce o zdrowie społeczeń­
stwa i twórczy rozwój nauk lekarskich, 
stwierdzili konieczność powiązania swo­
jej działalności z najbardziej twórczą 
teorią w medycynie, opartą na pracach 
wielkiego fizjologa Pawłowa.

Krwawa agresja angielska w Suezie
kilkadziesiąt ofiar

Walka trwała 3 godziny. Po stronie 
angielskiej zginęło 18 żołnierzy i ofi­
cerów. Również po stronie egipskiej 
są zabici i ranni.

W piątek w godzinach porannych 
Anglicy ponownie zaatakowali Egip­
cjan.

Wojska brytyjskie obsadziły wszy­
stkie drogi w strefie Kanału Sueskie- 
go i całkowicie odcięły Suez od reszty 
kraju.

Nowa prowokacja okupantów an- 
gielskch wywołała powszechne obu­
rzenie w Egipcie.

3-godzinna bitwa —
PARYŻ (PAP) Jak donoszą, wojska 

brytyjskie w strefie Kanału Sueskie- 
go dokonały nowej brutalnej agresji 
wobec Egiptu.

W pobliżu warsztatów kolejowych 
w Suezie doszło do walki pomiędzy 
oddziałami brytyjskimi a policją i 
ludnością egipską. Oddziały brytyj­
skie w sile 1800 żołnierzy, uzbrojone 
w czołgi, artylerię przeciwpancerną i 
karabiny maszynowe zaatakowały e- 
gipskich kolejarzy, pracujących w 
warsztatach. Napadnięci Egipcjanie 
stawili opór. Na pomoc robotnikom 
przybyły oddziały policji egipskiej.

Odkrycia Pawłowa pozwalają nam po­
znać warunki i przyczyny powstawania 
chorób, a tym samym umożliwiają celo­
we i racjonalne zapobiegania i leczenie. 
W walce o zdrowie człowieka, o zdrowie 
pokolenia, o higienę pracy i bytowania, 
o wysoką kulturę kierować się będziemy 
wielką nauką Pawłowa o jedności ży­
wego ustroju i środowiska.

Nauka Pawłowa, stwarzając nowe 
podstawy wszystkich dziedzin wiedzy 
lekarskiej, a zwłaszcza nauki o choro- 

, bach wewnętrznych, chirurgii, nauki o 
• chorobach dzieci, neurologii, psychiatrii 
uzbraja medycynę w nowe metody bada­
nia i leczenia. # *

Materialistyczny i dialektyczny stosu­
nek nauki Pawłowa do zjawisk przyrody 
przyczynia się do zwalczenia resztek za­
cofania i skostnienia istniejących do­
tychczas w naukach lekarskich.

Konferencja w pełni doceniła wypły­
wające z nauki Pawłowa możliwości 
syntetycznego ujęcia wszystkich do­
tychczasowych i przyszłych zdobyczy 
nauki o żywym organizmie.

Zapewniamy Cię, Obywatelu Prezy­
dencie, że z całą energią i konsekwent­
nie wprowadzać będziemy w życie wy­
tyczne naszej konferencji, rozwijać pol­
ską wiedzę lekarską, wykorzystywać 
wielkie zdobycze medycyny radzieckiej 
dla szybkiego rozkwitu naszej Ojczyzny, 
dla utrzymania pokoju na całym świecit.

SILNYM ORĘŻEM W WALCE O POKÓJ

Radziecki projekt rezolucji w ONZ
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niebezpieczna dla pokoju
USA dążą do przekształcenia ONZ w narzędzie wojny
Przemówienie ministra Wyszyńskiego w ONZ

PARY2 JPAP). 3 bm. na posiedzę niu Komisji Politycznej Zgromadzenia 
min. Wyszyński wygłosił przemó-Ogólnego NZ szef delegacji radzieckiej 

wienie, w którym oświadczył m. in.:
„Jak wszyscy pamiętamy, sprawa 

tzw. „akcji zbiorowych“ została roz­
patrzona już w ubiegłym roku na V 
sesji Zgromadzenia Ogólnego. Dysku­
sja zakończyła się uchwaleniem rezo­
lucji znanej pod fałszywą nazwą: 
„jedność na rzecz pokoju“. Rezolucja 
ta, naszpikowana .obłudnymi ‘ frazesa­
mi o konieczności usunięcia groźby 
wojny, w Rzeczywistości stanowiła 
program przygotowania nowej woj­
ny oraz zmierzała do wytworzenia 
wszystkich warunków niezbędnych do 
prowadzenia takiej wojnv do urze­
czywistnienia lego celu.

Uchwalenie tej rezolucji pozostaje 
niewątpliwie w związku z agresją 
amerykańską w Korei. Agresja ta 
wykazała z jednej strony beznadziej 
ność awantury rozpętanej przez 
sprawców tej wojny — monopoli­
stów amerykańskich, z drugiej zaś 
— ich niezdolność do podołania o 
własnych silach wytworzonej sytua- 

militarnej, bez wciągnięcia do 
awantury wojennej innych

cji 
tej

8 państw —
macie „całą“ ONZ, która rze- 

uczestniczy w wojnie prz'eciwko 
koreańskiemu. Osiem

państw, uzależnionych ekonomicz­
nie i politycznie od St. Zjednoczo­
nych.
Ażeby nadać amerykańskiej inter­

wencji zbrojnej w Korei charakter 
szerokiej, jeśli nie powszechnej „po­
mocy“ marionetkowemu reżimowi 11- 
synmanowskiemu, sprawozdanie przed 
stawia sprawę tak, jak gdyby 47 kra­
jów — członków ONZ — wraz z dwo­
ma krajami nie należącymi do ONZ 
postanowiło wz^ąć udział w akcji tzw. 
„pomocy“ i jakoby wiele innych kra­
jów postanowiło przyczynić się do te­
go, wysyłając swe wojska lądowe.

W istocie rzeczy, poza St. Zjedno­
czonymi i Anglią oraz jej dominiami, 
w wojnie przeciwko narodowi kore­
ańskiemu — jak widać z załącznika — 
bierze udział zaledwie 8 państw: Bel­
gia, Francja, Kolumbia, Dania (która 
wysłała statek szpitalny „Jutlandia“, 
już zresztą odwołany według otrzyma 
nych doniesień), Grecja, Holandia, Fi­
lipiny i Turcja.

»cała« ONZ
Oto 

komo 
narodowi 
państw — a wśród nich Dania, która 
wysłała statek szpitalny i do tego się 
ograniczyła — dalej Turcja, która wy­
słała jedną brygadę, Filipiny, Grecja, 
Holandia, Kolumbia, Belgia, Francja. 
Oto wszystko! Czyż można mówić, że 
w tej wojnie uczestniczy ONZ? Czyż 
można mówić o udziale 47 państw na­
leżących do ONZ? Jest to absolutnie 
niezgodne z rzeczywistością.

Mówi się to tylko po to, ażeby 
agresja amerykańska w Korei uzy­
skała charakter — jak wyraża się 
sprawozdanie — nieomal że po­
wszechnego udziału ONZ, ażeby pod 
nazwą ONZ zamaskować agresję 
amerykańską.
Zasługuje na uwagę wczorajsze 

przemówienie przedstawiciela Szwe­
cji; podkreślił on mianowicie, że dro­
ga obrana przez Zgromadzenie Ogól­
ne, które uchwaliło w ub. r. rezolucję 
pod nazwą „jedność na rzecz pokoju“ 
i uznało się tym samym za kompe­
tentne do udzielania zaleceń w spra­
wie akcji przymusowych — zaleceń, 
dodam tu od siebie, zupełnie niele­
galnych, gwałcących brutalnie podsta­
wowe zasady i normy Karty ONZ — 
stwarza pewne, jak wyraził się przed­
stawiciel Szwecji, ryzyko z punktu 
widzenia powszechnego pokoju.

Nie można oczywiście rozumieć ina­
czej tej uwagi delegata szwedzkiego 
jak uznania faktu — jakkolwiek uczy 
nił to nieśmiało — że program t.zw. 
„akcji zbiorowych“ nie tylko nie mo­
że stanowić gwarancji‘utrwalenia po­
koju i zmniejszenia groźby wojny, 
lecz, jak wyraził się delegat szwedzki, 
stwarza ryzyko z punktu widzenia 
powszechnego pokoju.

Między programem „akcji zbioro­
wych“ a wydarzeniami w Korei ist­
nieje ścisły związek. Wynika to z na­
der autorytatywnych oświadczeń.

W związku z tym nie mogę pominąć 
oświadczenia pana Achesona, które 
powtórzył tu wczoraj przedstawiciel 
USA, jakoby „Korea dowiodła, że ak­
cje zbiorowe, zgodnie z Kartą NZ, 
mogą być zrealizowane“. Ależ przecie 
to, co dokonuje się w Korei pod osło­
ną flagi i pod firmą ONZ, nie tylko 
jest absolutnie niezgodne z Kartą 
NZ, lecz stanowi wręcz naigrawanie 
się z Karty NZ, podobnie jak sama 
rezolucja o „jedności na rzecz pokoju“

których 
obecnie

Dotkliwe porażki
oddziałów lisynmanowskich

PEKIN (PAP). Dowództwo naczelne 
koreańskiej armii ludowej w komu­
nikacie ogłoszonym 4 bm. stwierdza:

Jednostki koreańskiej armii ludowej 
w ścisłym współdziałaniu z oddziała­
mi ochotników chińskich, prowadząc 
walki na poprzednich pozycjach w dal 
szym ciągu zadają poważne straty woj 
skom agresorów amerykańsko-angiel- 
skich i armii lisynmanowskiej. Na za­
chodnim wybrzeżu 1 i 2 bm. oddziały 
armii ludewej zlikwidowały cofające 
się w kierunku wysp Enpodo i Sunido, 
położonych na południe od półwyspu 
Onczin, jednostki armii lisynmanow­
skiej. Zdobyto wiele broni i sprzętu.

i

oraz te poczynania, które prezentuje 
się nam obecnie pod nazwą „akcji 
zbiorowych“.

Przecież to, co odbywa się w Korei 
— to rozbój, TO POTWORNY ROZ­
BÓJ!

Korea płonie. Naród koreański jest 
przedmiotem potwornych bestialstw. 
Od broni interwentów, od bomb na­
palmowych, w ogniu dział i karabinów 
maszynowych ginie tysiącami spokoj­
na ludność — dzieci, kobiety, starcy, 
a przedstawiciel USA mówi nam tu­
taj: Oto „początek stopniowego roz­
woju koncepcji skutecznego bezpie­
czeństwa zbiorowego“!

Spisek przeciw pokojowi
Wszystko to potrzebne jest po to, 

żeby przedstawić prcgram „akcji zbio 
rowych“, jako program rzekomo 
„obronny“. Chodzi o przedstawienie 
sprawy w ten sposób, jakoby zarzą­
dzenia obronne zostały wywołane ko­
niecznością obrony przed jakimś nie­
bezpieczeństwem grożącym rzekomo 
ze strony Zw. Radzieckiego, chociaż p. 
Acheson wie doskonale, że takie nie­
bezpieczeństwo jest zwykłym wymy­
słem, z palca wyssanym.

Niedawno wygłosił przemówienie 
szef sztabu amerykańskiech sił zbrój 
nych gen. Bradley, który nie pominął 
okazji obrzucenia nas stekiem o- 
szczerstw. Przemówienie jego podyk­
towane było nie tylko nienawiścią do 
Zw. Radzieckiego, lecz również chęcią 
odwrócenia uwagi światowej opinii 
publicznej od agresywnych celów blo­
ku atlantyckiego, z którego progra­
mem jest ściśle związana rezolucja z 
1950 r. o komitecie „akcji zbiorowych“ 
oraz tzw. „akcje zbiorowe“.

Gen. Bradley oświadczył, że bezpie­
czeństwo St. Zjednoczonych „zależy od 
realizacji projektu utworzenia mię­
dzynarodowych, zrównoważonych, zbio 
rowych sił zbrojnych w oparciu o 
pakt północno-atlantycki“. Tzw. „ak­
cje zbiorowe“ mają właśnie na celu 
utworzenie „zbiorowych, zrównowa­
żonych sił zbrojnych w oparciu o pakt 
atlantycki“.

Tak więc pomiędzy programem, 
celami i zadaniami bloku atlantyc­
kiego a programem, celami i zada­
niami „akcji zbiorowych“ istnieje 
bezpośredni związek organiczny. 
Nic więc dziwnego, że program t.zw. 
„akcji zbiorowych“ przedstawiony 
w sprawozdaniu złożonym Zgroma 
d żeni u Ogólnemu nie jest progra­
mem „jedności na rzecz pokoju“, 
lecz programem grupy wojowni­
czych państw, które zjednoczyły się 
dla agresywnych celów i które u- 
knuły prawdziwj7 spisek przeciwko 
pokojowi i miłującym pokój naro­
dom.
Cała działalność bloku atlantyckie­

go zmierza do tego, ażeby wykorzy­
stać w celach wojennych potencjał ’ 
przemysłowy St. Zjednoczonych, An­
glii i Francji oraz krajów, które go 
popierają. Tego nie ukrywają przy­
wódcy bloku atlantyckiego.

Znalazło to swe potwierdzenie w 
odpowiedziach generała Eisenhowera 
na 14 pytań w sprawie wojny i po­
koju, ogłoszonych w tygodniku „Pa­
ris-Match“ z 27 października 1951 r.

. zanali- 
obecnej 
Żjedno-

Z tych odpowiedzi gen. Eisenhowe­
ra wynika, że opracowany przez sztab 
główny bloku atlantyckiego plan o- 
peracji wojennych przewiduje, iż wy 
dział północny tego sztabu będzie 
prowadził operacje wojskowe pod Le 
ningradem, wydział południowy bę­
dzie prowadził operacje na Węgrzech 
lub w Austrii, a siły zbrojne Środko­
wego Wschodu, na które liczą tak 
bardzo generałowie amerykańscy, bę 
dą prowadziły operacje wojskowe w 
południowej części Rosji.

Tak więc chodzi o Leningrad i o 
południową część Rosji, o dogodne 
pozycje wyjściowe przeciwko Zw. 
Radzieckiemu, tj. o Austrię i Wę­
gry. Oczywiście nie jest to cały plan. 
Jest to tylko ta jego część, którą 
gen. Eisenhower uważał za stosow­
ne ujawnić. Wystarcza to jednak, 
żeby wyrobić sobie jasno wyobrażę 
nie, co to za plan „obronny“. Ten 
plan „obronny“ mówi sam za siebie 
chociażby przez to, że jesit on do­
słowną kopią analogicznego planu 
generałów hitlerowskich, z 
usług tak chętnie korzysta 
rząd amerykański!
Następnie min. Wyszyński 

zował dotychczasowe wyniki 
sesji Zgromadzenia Narodów
czonych. Min. Wyszyński omawia tu 
porażki delegacji amerykańskiej przy 
forsowaniu sprzecznej z zasadami 
ONZ kandydatury Grecji do Rady 
Bezpieczeństwa oraz wyniki głosowa­
nia nad’ sprawą ustawy o wyasygno­
waniu 100 mil. doi. na cele dywersji 
i szpiegostwa w krajach demokratycz 
nych, kiedy to 11 niekomunistycznych 
rządów reprezentujących ponad 571 
mil. mieszkańców odmówiło poparcia 
St. Zjednoczonym. Mówca podkreśla 
następnie sprzeczności w obozie impe 
rialistycznym oraz wskazuje na nie­
zwykłe trudności na jakie napotyka 
realizacja narzuconego przez USA 
programu zbrojeniowego w krajach 
Europy zach. Min. Wyszyński zdema­
skował następnie plany: Schumana i 
Plevena, jako środki mające zabez­
pieczyć St. Zjednoczonym całkowitą 
hegemonię nad siłami zbrojnymi i 
potencjałem przemysłowym Europy 
zach. a przede wszystkim jako środki 
przyspieszenia remilitaryzacji Niemiec 
zach.

Bez względu na wzrastające coraz 
bardziej trudności — mówił min. Wy­
szyński — w realizacji programu zbro 
jeń, Stany Zjednoczone pędzą na o- 
ślep tą drogą i starają się pociągnąć 
za sobą rządy krajów będących głów­
nymi uczestnikami bloku atlantyckie 
go, .mimo iż wszystkie te kraje, jak 
to niektóre z nich same przyznają — 
nie są w stanie wytrzymać tego wy­
ścigu zbrojeń.

Istotnie, sytuacja tych krajów nie 
jest do pozazdroszczenia. Oto na przy 
kład co oświadczył o dzisiejszej sytu­
acji Anglii — jednego z głównych 
partnerów USA w bloku atlantyckim 
— szef rządu angielskiego, pan Chur­
chill. W swej ostatniej mowie pan 
Churchill uznał za potrzebne powie­
dzieć niemało smutnych słów o sytu­
acji w Anglii.

Pan Churchill przyrównywał An­
glię do pociągu, który jedzie niewła-

ściwym torem, pod górę z szybkością 
60 mil na godzinę. „...Byłoby rzeczą 
daremną — mówił Churchill — usiło­
wać go zatrzymać, wzniósłszy po dro­
dze mur z cegieł... Doprowadzi to je­
dynie do tego, że mur ulegnie zni­
szczeniu, pociąg rozbije się i pasaże­
rowie pokaleczą się. Przede wszyst­
kim trzeba uruchomić hamulce“. An­
gielski minister finansów, według 
Churchilla, już to zrobił: wprowadza 
się kontrolę nad pociągiem i można 
go będzie zatrzymać.

Jeżeli odrzucimy zawartą w powyż­
szych słowach alegorię — oświadcze­
nie premiera Wielkiej Brytanii można 
zrozumieć jedynie jako uznanie fak­
tu, że angielska polityka zagraniczna 
zmierza niewłaściwym torem i że po­
stawiło to Anglię w niezwykle ciężką 
sytuację. 2e sprawy mają się właśnie 
tak, wynika to również z następnej 
części mowy Churchilla. Stwierdził on 
tam, że Anglia znalazła się w obliczu 
kryzysu finansowego i że trzeba bę­
dzie wielu wysiłków — „całej naszej 
potęgi narodowej“, jak powiedział 
Churchill — ażeby zatrzymać „sta­
czanie się po równi pochyłej i powró­
cić do dawnej pozycji, by następnie 
rozpocząć ruch wzwyż“.

Jakże jednak można poruszać się 
wzwyż, skoro Anglia znajduje się w 
takiej sytuacji, w której — według 
samego Churchilla — jeżeli nie zo­
stanie usunięta dysproporcja między 
dochodami a wydatkami Anglii, wy- 
padnie może — jak wyraził się Chur­
chill — „stanąć w obliczu bankruc­
twa narodowego i trzeba będzie wy­
bierać między korzystaniem z dobro­
czynności, jeśli to w ogóle będzie mo­
żliwe, — a głodem.“

„Jeżeli — mówił dalej Churchill — 
nie będziemy mogli zarobić na utrzy­
manie drogą jeszcze większego wytę­
żenia naszych sił, naszego ducha i 
kunsztu — nie starczy nam czasu na 
przesiedlenie zbytecznych milionów 
ludzi, dla których nie mamy u siebie 
żywności, i 
ktokolwiek 
angielskiego

Przeciw

zbawioną gwarancji przewidzianych 
Kartą dla Rady Bezpieczeństwa.
Przyznanie Zgromadzeniu Ogólne­

mu praw komitetu sztabowego, przy 
znanie mu praw Rady Bezpieczeń­
stwa bez tych gwarancji, jakie dają 
postanowienia Karty i jej zasady — 
nie zapewnia pokoju. Jes>t to śliska 
droga, czy też — jak powiedział tu­
taj delegat Szwecji — jest to „ewen­
tualna groźba wojny“.

Karta N. Z. przewiduje zarządzenia, 
mające na celu walkę z agresywnymi 
działaniami państw, które by targnęły 
się na pokój międzynarodowy i bez­
pieczeństwo narodów. Nie wolno jed­
nak zapominać o tej niezwykle ważnej 
okoliczności, że dla podejmowania tych 
zarządzeń ustalono w Karcie specjal­
ny tryb postępowania gwarantujący 
prawidłowość i całkowitą słuszność 
uchwał, na mocy których działania 
tego czy innego państwa mogą być u- 
znane za agresywne i samo to państwo 
może być napiętnowane jako agresor. 
Tymczasem sprawozdanie komitetu 
„akcji zbiorowych“ nie zawiera takich 
gwarancji, ignoruje taki tryb postępo­
wania i co więcej narusza go wręcz, 
przekazując prawa i pełnomocnictwa 
Rady Bezpieczeństwa Zgromadzeniu 
Ogólnemu.

Agresja trwa
Mamy już za sobą smutne doświad­

czenie nielegalnych, absolutnie nieu­
zasadnionych i głęboko niesprawiedli­
wych uchwał Zgromadzenia Ogólnego 
w tych sprawach. Było przecież rze­
czą niesłychaną — napiętnowanie 
Chińskiej Republiki Ludowej jako a- 
gresora, podczas gdy właśnie Chińska 
Republika Ludowa jest ofiarą agresji 
ze strony USA i ich sojuszników.

Te agresywne działania trwają.
Obecnie dowództwo amerykańskie 

zajmuje się przerzucaniem wojsk kuo- 
mintangowskich z wyspy Taiwan do 
Syjamu i północnej części Burmy, zaj­
muje się przygotowaniem operacji

wojskowych na wielk , skalę, zmierza­
jących do naruszenia granic Chińskiej 
Republiki Ludowej oraz przygotowa­
niami do okupacji niektórych państw, 
Istnieją dane, że takie niebezpieczeń­
stwo zagraża Syjamowi i Burmie. Są 
wiadomości, że podejmowane są przez 
USA kroki, zmierzające do poparcia 
bandyckich oddziałów generała kuo- 
mintangowskiego, Li Mi, rozlokowa­
nych na granicy Syjamu, Burmy, Viet- 
namu i prowincji Junnan. Jak wyni­
ka z doniesień prasy, w tych przygo­
towaniach do nowych agresywnych 
działań przeciwko Chińskiej Republi­
ce Ludowej i innym państwom tej 
strefy bierze aktywny udział 7 flota 
amerykańska.

Pamiętamy oczywiście, że również 
interwencja zbrojna USA w Korei 
Północnej była zamaskowana i dotych­
czas jest maskowana powoływaniem 
się na pomoc udzielaną przez imperia­
listów amerykańskich reżimowi lisyn- 
manowskiemu, który stał się rzekomo 
przedmiotem napaści „z Korei Północ­
nej“. Należy się spodziewać, że i te 
nielegalne, prawdziwie agresywne 
działania USA przedstawione zostaną 
bez żenady jako zarządzenia „obronne“ 
przeciwko „agresji“ chińskiej.

Wszystkie te fakty świadczą prze­
konywająco o tym, że samo uznanie 
działań tego czy innego państwa za 
agresywne uzależniono yvprost od 
widzi mi się atlantyckiej grupy 
państw, na której czele stoją USA, 
decydujące obecnie w ONZ o spra- k 
wach wojny i pokoju.
Powstaje uzasadnione pytanie, po co 

potrzebne jest organizatorom i inspi­
ratorom bloku atlantyckiego zatwier­
dzenie ich programu agresywnego 
przez Zgromadzenie Ogólne, skoro 
program ten jest już wprowadzony w 
życie przez sygnatariuszy paktu atlan­
tyckiego i jeśli blok atlantycki posiada 
już wojskowy organ wykonawczy i si­
ły zbrojne oraz wszystkie inne środki 
wojskowe, przewidziane w tym pro­
gramie?

Zdemaskowane oszustwo

W*.

ZE ŚWIATA i

nie jesteśmy pewni, czy 
zechce utrzymywać lwa 
jako swego ulubieńca“.

Karcie N Z
Omawiając w dalszym ciągu spra­

wozdanie komitetu „akcji zbiorowych“ 
min. Wyszyński oświadczył:

„Zwraca uwagę przede wszystkim 
projekt powołania wojskowego orga­
nu wykonawczego wyposażonego w 
nadzwyczaj szerokie pełnomocnictwa. 
Organ ten ma koordynować wysiłki 
poszczególnych państw i organizować 
oddane do jego dyspozycji aiły zbroj­
ne.

Ta propozycja komitetu pozostaje 
w jaskrawej sprzeczności z Kartą, 
która przewiduje, że jedynym orga 
nem upoważnionym do kierowania 
operacjami wojennymi w walce 
przeciwko agresji jest komiteit szta 
bowy, działający pod kierowni­
ctwem Rady Bezpieczeństwa.

Radzie Bezpieczeństwa, dają­
cej wszelkie gwarancje prawidło­
wości swrych uchwał, dzięki zasadzie 
jednomyślności stałych członków 
Rady, przeciwstawia się więc u- 
chwałę Zgromadzenia Ogólnego, po

Odpowiedź na to pytanie zawiera sa­
mo sprawozdanie komitetu tzw. „akcji 
zbiorowych“. Sprawozdanie to wska­
zuje na olbrzymie polityczne, psycho­
logiczne i symboliczne znaczenie tych 
środków określających charakter 
przyszłych działań wojennych. Jak 
podkreśla sprawozdanie komitetu ol­
brzymie znaczenie posiada zapewnie­
nie tego, ażeby siły zbrojne pozostające 
pod dowództwem Wojskowego Organu 
Wykonawczego były właśnie siłami 
zbrojnymi ONZ, ażeby dowódca tych 
wojsk prowadził wszystkie operacje 
właśnie jako dowódca naczelny sił 
zbrojnych ONZ, ażeby wydawał 
wszystkie rozkazy 1 instrukcje w imie­
niu dowództwa ONZ.

Oto jak zamierza się wykorzystać 
jako narzędzie wojny ONZ, która 
stworzona została jako narzędzie 
pokoju. Oto jak zamierza się prowa­
dzić pod szyldem tej organizacji i 
przy użyciu jej flagi działania wo­
jenne według agresywnych planów 
bloku atlantyckiego.
Przywódcy i organizatorzy bloku 

atlantyckiego chcą za wszelką cenę za­
maskować swe agresywne plany, oszu­
kać opinię publiczną i wmówić jej, że I 
wojna, którą gotowi są roź-pętać, bę­
dzie wojną obronną Przedstawiają oni 
obecnie swe agresywne działania wo-

jenne przeciwko narodowi koreańskie­
mu, vietnamskiemu i innym, swe akty 
agresji przeciwko narodowi chińskie­
mu — jako wojnę obronną.

ONZ ma, ich zdaniem, odegrać wy­
godną dla nich rclę, ukrywając pod 
płaszczykiem haseł pokoju i współpra­
cy międzynarodowej bezprawie, ja­
kiego dopuszczają się podżegacze’ wo­
jenni.

Oszustwo to będzie niewątpliwie 
zdemaskowane, lecz oszuści mają na­
dzieję, że wyciągną z tej haniebnej 
afery maksymalne korzyści choćby 
kosztem największych cierpień całej 
ludzkości.

Delegacja Zw. Radzieckiego uwa­
ża, że z przedstawionych wyżej 
względów konkluzje sprawozda­
nia komitetu „akcji zbiorowych“ i 
projekt rezolucji w tej sprawie są 
szkodliwe i niebezpieczne dla poko­
ju. Delegacja ZSRR będzie głosowa­
ła przeciwko tej rezolucji, stanowią­
cej jeszcze jeden krok w kierunku 
rozpętania nowej wojny światowej.

---------------------------------------------------------- 1-------------------- --------- ------------------------------------------------------------------ ------------------------------------ —------------------ -- --------------------------------------------------------------—

Rozpoczynając 3 rok Planu 6-letniego
klasa robotnicza wzmaga walkę o oszczędność

*
♦ MOSKWA*. Prasa radziecka opubli­

kowała meldunek ministra przemysłu hu­
tnictwa żelaza ZSRR — Tewosjaną do Sta­
lina o przedterminowym wykonaniu pla­
nów w 1951 r. 27 grudnia ub. 
radzieccy zakończyli realizację 
topu surówki, a 31 grudnia 
stali.
♦ PEKIN. W górnym biegu_____ ____

tej rozpoczęto budowę wielkich rezerwua­
rów wodnych — Bajbe i Pancjao. Rezer­
wuar Bajhe gromadzić będzie 180 mil. m. 
sześć, wody. Wody tego rezerwuaru 
możliwią nawodnienie 1 mil. mu 
(mu 1/16 ha).
♦ MOSKWA. Po długotrwałej 

bie zmarł 2 bm. w wieku 70 lat — Jakub 
Suric. W ciągu 30 prawie lat zajmował 
odpowiedzialne stanowiska w Komisaria­
cie Ludowym Spraw Zagr., a następnie w 
Min. Spraw Zagr. ZSRR.
♦ MOSKWA. Nakładem czasopisma 

„Ogoniok“ ukazały sie wiersze wybrane

r. hutnicy 
planu wy- 
— wytopu

Rzeki Żół

u-
ziemi

choro

Władysława Broniewskiego w rosyjskim 
przekładzie.
♦ CHARTUM. Odbył się tu I Kongres 

Sudańskich Zw. Zaw. W obradach ucze­
stniczyło 121 delegatów^ 150 tys. robotni­
ków. W Kongresie brali również udział 
trzej robotnicy egipscy, reprezentujący 
komitet organizacyjny Centrali Egipskich 
Zw. Zaw. Obrady Kongresu toczyły się 
pod hasłem jedności klasy robotniczej E- 
giptu i Sudanu oraz wspólnej walki na­
rodów przeciwko imperializmowi brytyj­
skiemu.

♦ DELHI. Donoszą o nowych sukce 
sach frontu ludowo - demokratycznego w 
Haiderabadzie w wyborach do lokalnego 
Zgromadzenia Ustawodawczego. Kandy­
dat frontu ludowo - demokratycznego Wit 
hai Rao zdobył 15.376 głosów’, podczas gdy 
na kandydata Partii Kongresowej oddano 
9.913 głosówr. W wyborach w okręgu Tra- 
urankor • Koczin odniósł zwycięstwo jesz­
cze jeden kandydat Zjednoczonego Fron­
tu Lewicowego, Raghawan Pillai,

Kla^a robotnicza całego kraju rozpoczyna realizację zadań trzeciego 
roku Planu 6-letniego w zrozumieniu, że rosnący wysiłek nad pomnaża­
niem sił wytwórczych narodu polskiego wymaga nie tylko dalszego podno­
szenia wydajności pracy, ale także jak najszerzej pojętych oszczędności i 
powszechnej walki z wszelkimi przejawami marnotrawstwa. Liczne zakła­
dy pracy notują już na początku roku pierwsze sukcesy na polu obniżania 
kosztów własnych, lepszego wykorzystywania maszyn i urządzeń 
oszczędności węgla i energii elektrycznej.

8.500 ton węgla zaoszczędziła w ub. 
r. załoga wrocław-skiej gazowni, sto­
sując pył węglowy dn produkcji ga­
zu. Dodatkowe ilości węgla wygospo­
darowano dzięki zwiększeniu wydaj­
ności gazu z 1 tony węgla.

Palaeze „Pafawagu“ zaoszczędzili 
w ciągu ub. r. ponad 5.200 ton wę­
gla, tj. o ok. 15 proc, więcej niż w 
reku poprzednim. Jest to wynik 
przebudowy i ciągłego usprawnia­
nia pracy urządzeń kotłowych oraz 
prowadzonej od dłuższego czasu i 
kontrolowanej akcji oszczędności 
paliwa.
Palacze Dolnośląskich Zakładów' 

Wytwórcach Maszyn Elektrycznych 
im. F. Dzierżyńskiego rozpoczynają 
nowy rok z bilansem 2 tys. ton zao­
szczędzonego w 
dzięki używaniu 
glowego.

W Pomorskich 
czych Aparatur Niskiego Napięcia za­
łoga ekspedycji, po przeanalizowaniu 
warunków pracy przy pakowaniu i 
wysyłce wyrobów gotowych, postano­
wiła podnieść wydajność o 15 proc, 
i wezwała wszystkich pracowników 
zakładów, aby w podobny sposób 
przyczynili się do szybszej realizacji 
tegorocznych zadań planu i dalszej 
obniżki kosztów własnych. ZMP-ow- 
ska brygada im. Hanki Sawickiej po­
stanowiła zmontować w tym samym 
dniu 100 skrzynek bezpiecznikowych 
ponad dzienny plan, skracając czas

cinie oszczędzają energię elektryczną, 
przestrzegając eliminowania jałowego 
biegu motorów, zmniejszania ilości 
punktów świetlnych itp.

przeciw Bułgarii
SOFIA (PAP). Min. spraw zagrań. 

Bułgarskiej Republiki Ludowej, wy­
stosowało do rządu jugosłowiańskiego 
notę, w której stwierdza, że mimo li­
cznych protestów ze strony rządu buł­
garskiego, w ciągu niespełna dwóch 
miesięcy titowskie organa graniczne 
dokonały szeregu nowych prowokacji

Nota przytacza 19 faktów pogwał­
cenia granicy, ostrzeliwania bułgar- 
sikch posterunków granicznych, prób 
rozpowszechniania na terytorium buł­
garskim literatury antybułgarskiej 
itp., dokonanych w okresie od 14 li­
stopada 1951 r. do 2 bm.

oraz

montażu jednej skrzynki o 15 
Plan dzienny zakładów został 
ko przekroczony.

Dźwigowi stoczni gdańskiej dążą od 
początku roku do dalszego przedłu­
żania czasu eksploatacji dźwigów i 
suwnic przy maksymalnym ich wy­
korzystaniu, dzięki czemu obniżają się 
koszty własne produkcji

Realizując uchwałę Prezydium Rzą 
du, drobny przemj^sł woj. szczeciń­
skiego wprowadził poważne ograni­
czenia zużycia energii przez racjonal­
ne i oszczędne jej wykorzystanie, 
zwłaszcza w godzinach szczytowego 
obciążenia sieci. W licznych zakła­
dach pracy przystąpiono do wymia­
ny motorów7 na mniejsze bez uszczerb 
ku dla procesu produkcyjnego. Inne 
zakłady przemysłu drobnego w Szcze-

minut. 
wyso-

17 tys. robotników urządzeń komunalnych
przeszkolono na 400 kursach w kraju

ub. r. węgla, a to
40 proc, miału wę-

Zakładach Wytwór-
Melioracje wartości 105 min zł 

wykonali chłopi w ub. r.
W czasie „akcji melioracyjnej“, wio­

sną i jesienią r. ub. chłopi przepracowa­
li przy konserwacji urządzeń wodno- 
melioracyjnych ponad 4 mil. dniówek 
roboczyeh wartości 105 mil. zł.

M. inn. oczyszczono lub naprawiono 
uszkodzenia rowów melioracyjnych na 
gruntach ornych, łąkach i pastwiskach 
na długości ok. 50.000 km, oczyszczono 
brzegi rzek na łącznej długości 2.600 km 
oraz wzmocniono i poprawiono 250 km 
wałów przeciwpowodziowych.

Poważna rozbudowa urządzeń ko­
munalnych w miastach i ośrodkach 
robotniczych powoduje konieczność 
szkolenia kadr fachowych robotników 
dla przedsiębiorstw komunalnych, a 
jednocześnie kształcenia majstrów 
i techników różnych specjalności. 
W tym celu Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej i prezydia rad narodo­
wych organizują liczne kursy bran­
żowe. W ciągu roku ub. zorganizo­
wano w ośrodkach centralnych i te­
renowych ok. 400 kursów, na których 
przeszkolono ogółem ok. 17 tys. ro­
botników, majstrów i techników.

W trzech centralnych ośrodkach 
szkoleniowych Ministerstwa Gospo­
darki Komunalnej: w Świdrze p. War 
szawą, w Łodzi oraz w Bytomiu orga­
nizowane były 4-ro, 6-cio, a nawet 
11-tygodniowe kursy uczące zawodu 
niewykwalifikownych robotników o- 
raz kursy specjalizujące, przewidzia­
ne głównie dla wyróżniających się 
w pracy robotników i majstrów, wy­
suwanych w drodze awansu społecz­
nego na kierownicze stanowiska w 
przedsiębiorstwach komunalnych.

W ośrodkach terenowych woj. rad 
narodowych prowadzone było nato­
miast szkolenie krótkoterminowe, jak 
np. kursy konduktorów, motorniczych 
tramwajowych i trolleybusowych, ro-- 
botników miejskich przedsiębiorstw! 
remontowo-budowlanych, przedsię­
biorstw wodociągowo-kanalizacyjnych ■ 
nadzorców drogowych itp.

W ośrodkach centralnych m. in. or­
ganizowane były 50-dniowe kursy dla 
robotników wysuniętych rra stano­
wiska majstrów przedsiębiorstwach 
wodociągowo - kanalizacyjnych oraz 
78-dniowe kursy dla techników tego 
typu przedsiębiorstw. Na 4-tygodnio- 
wych kursach przygotowywano rów­
nież fachowców dla poszczególnych 
specjalności, jak np. majstrów dla 
działów mechanicznych warsztatów 
miejskich przedsiębiorstw komunika­
cyjnych i majstrów dla działów ob­
sługi elektrycznej MPK, techników 
drogownictwa miejskiego, zaopatrze­
niowców^ i sprzętowców miejskich 
przedsiębiorstw remontowo-budowla- 
nych. Wobec przewidywanej budowy 
szeregu wielkich pralni dzielnicowych 
w większych skupiskach robotniczych 
kraju, zorganizowany został pierwszy 
kurs dla kierowników tego rodzaju 
placówek komunalnych.

Bilety na wczasy
wydaje „Orbis"

Fyndusz Wczasów Pracowniczych 
CRŹZ zawiadamia, że w wyniku po­
rozumienia z Państw Biurem Podró­
ży „Orbis“ od 1 b m. wszyscy związ­
kowcy wyjeżdżający na wczasy będą 
mogli otrzymywać bezpłatne bilety 
kolejowe na dojazd do ośrodka wcza­
sowego i z powrotem nie tylko w ka- t 
sach kolejowych, ale również we 
wszystkich placówkach „Orbisu“.

*

Rezolucja o tzw. »akcjach zbiorowych« -

Dalsze prowokacje titowskie 

przeciw Bułgarii
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Fot. L. Pracki
Jeńcy amerykańscy w obozie w Korei (do artykułu obok)

2.530 obiektów spółdzielczych

O żołnierzu amerykańskim w Korei

Na nieludzkiej wojnie

uruchomiono na wsi
Z każdym rokiem CRS „Samopo­

moc Chłopska“ przeznacza coraz wię­
ksze nakłady inwestycyjne na remon-

Produkcja bromuralu
w Starogardzie

W Starogardzkich Zakładach Farma­
ceuty qenych rozpoczęto niedawno pro­
dukcję bromuralu z krajowego surowca. 
Środek ten, służący do leczenia chorób 
nerwowych, nie był dotąd produkowany 
w kraju.

Sprawa pierwszej wagi
US. British POWs. OrganizeMobilizacja sił dla podniesienia produkcji rolnej

Prezydent R. P. Bolesław Bierut w 
orędziu noworocznym stwierdził, że wy­
konaliśmy pomyślnie i z nadwyżką za­
dania pierwszych 2 lat naszego wielkie­
go i historycznego Planu 6-letniego, pla^ł 
nu uprzemysłowienia Polski i że ma­
my prawo być dumni z pracy i z ogól­
nego bilansu dotychczasowych wysiłków 
naszego narodu. Stwierdziwszy ten fakt 
niewątpliwy, Prezydent wskazał najważ­
niejsze zadania, jakie stoją przed nami 
w 3-im roku Planu, a wśród tych za­
dań sprawę podniesienia produkcji roi 
niczej. Zadanie to wymaga szczególnej 
troski, opieki i wysiłku całego społeczeń 
stwa, gdyż jak stwierdził Prezydent Bie­
rut „jej (produkcji rolniczej przyp. red.) 
wzrost pozostaje dotąd znacznie w tyle 
za wzrostem produkcji przemysłowej. 
Stwarza to trudności dla całego naszego 
życia gospodarczego i wymaga mobili­
zacji wszystkich naszych sił dla podcią­
gnięcia naprzód rolnictwa“.

Gdy rolnictwo n:e nadąża...
Ujemne skutki niepodążania produkcji 

rolniczej za szybkim rozwojem produk­
cji przemysłowej i innych dziedziri go­
spodarczych dały się już odczuć w ro­
ku ubiegłym. Co więcej, zjawisko to 
przybrało jeszcze na ostrości z powodu 
wysoce niesprzyjających warunków 
atmosferycznych (długotrwała susza), 
które bezpośrednio i to w stopniu bar­
dzo wysokim odbiły się na ilości i jakoś 
ci zbiorów (ziemniaki i inne okopowe), 
bazie paszowej oraz na stanie upraw i 
zasiewów ozimych.

Ze zaś zagadnienie produkcji rolni­
czej: roślinnej i hodowlanej jest nie tyl 
ko sprawą zaopatrzenia w podstawowe 
środki żywnościowe ludności kraju, ale 
również związane jest jak najściślej z roz 
wojem innych gałęzi gospodarczych, a 
przede wszystkim — przemysłu, stąd — 
produkcja rolnicza i jej rozwój musi sta 
nowić ośrodek zainteresowania nie tyl­
ko samych chłopów, czy robotników roi 
nych lub członków spółdzielni produk­
cyjnych, lecz w równej mierze — całej 

w roku ubiegłym
ty, rozbudowę i budowę nowych pla­
cówek rolniczej spółdzielczości zbytu 
i zaopatrzenia.

W ub. r. nakłady inwestycyjne w 
spółdzielczości samopomocowej były o 
30 proc, wyższe, niż w 1950 r., a o 107 
proc, w stosunku do r. 1949. Nakłady 
te wydatkowane były w głównej mie­
rze na budowę nowych obiektów spół 
dzielczych, których uruchomiono na 
wsi łącznie 2.530.

W r. b. nakłady inwestycyjne będą 
wyższe o 63 proc.

ludności pracującej miast i ośrodków 
przemysłowych.

W gospodarce planowej, żadna dzie­
dzina życia nie może rozwijać się, a 
nawet istnieć bez ścisłego powiąza­
nia z innymi, a ta wzajemna współza­
leżność jest szczególnie silna właśnie 
między produkcją rolniczą i przemy­
słową.
Stawiając przed społeczeństwem, jako 

zagadnienie czołowe, podniesienie pro­
dukcji rolniczej, Prezydent Bierut wska­
zał jednocześnie środki i drogi, jakimi 
powinniśmy się kierować, by sprawę 
tę rozwiązać jak najskuteczniej.

Niewyzyskane rezerwy
Decydującym czynnikiem w podniesie­

niu produkcji rolniczej, jak zresztą pro­
dukcji wszystkich innych gałęzi gospo­
darczych (np. przemysłu) jest jak 
najpełniejsze wykorzystanie wszystkich 
istniejących rezerw. Te rezerwy* produk 
cyjne w naszym rolnictwie są jeszcze 
olbrzymie, — a wyrażają się one, mię­
dzy innymi, w możliwościach znacznego 
podniesienia, dotychczas bardzo niskich, 
średnich plonów z hektara, w bardziej 
celowym wykorzystaniu ziemi uprawnej, 
w likwidacji odłogów, w zagospodaro­
waniu nieużytków, słowem w jak naj­
pełniejszej, jak najbardziej intensywnej 
pracy wszystkich gospodarstw rolnych.

Rzecz jasna, że pełne wykorzystanie 
rezerw produkcyjnych tkwiących w roi 
nictwie, możliwe jest jedynie i wyłącz­
nie w uspołecznionych gospodarstwach 
rolnych, w warunkach zlikwidowania 
gospodarki kapitalistycznej i drobnoto- 
warowej. Tylko bowiem wówczas moż­
liwe jest stosowanie w szerokich rozmia 
rach najnowocześniejszych zdobyczy na­
uki i techniki, tylko wówczas kultura 
rolnicza może być doprowadzona do naj­
wyższego poziomu, tylko wówczas ist­
nieje możliwość pełnej intensyfikacji pro 
dukcji rolnej. Przekonywującym tego 
dowodem są olbrzymie osiągnięcia w

Nie zatarły się w pamięci, ale po 7 
latach oddaliły się i jakby mgłą za­
snuły czarne wspomnienia o czasach 
hitlerowskiej wojny i hitlerowskiej 
zbrodni. A tu w krótkim czasie (bo 
samolot szybko połknie nawet 10.000 
km.) znalazło się nas kilku znów na 
wojnie, tym razem w Korei. Tamta 
była hitlerowska, ta jest trumanow- 
ska, amerykańska.

W odmiennych warunkach, na inną 
skalę toczą się te dwie wojny, ale po­
dobne są do siebie w okrucieństwie 
najeźdźcy i jego zezwierzęceniu nie do 
opisania. Są to wojny nieludzkie. 
Tak nazwać je musi każdy, kto wie­
rzy w ludzi, kto wie, jak dobrych i 
pięknych dzieł człowiek jest twórcą 
i kto dlatego właśnie nie może pojąć, 
by takie zbrodnie mogły być 
ludzkim dziełem.

I to jest prawda. To nie ludzie, lecz 
faszyści niemieccy postawili komory 
gazowe w Oświęcimiu i udusili w 
nich kilka milionów niewinnych istot, 
w tym tysiące najniewinniejszych — 
dzieci. To nie ludzie, lecz imperiali­
ści amerykańscy zburzyli i spalili 
wszystkie szpitale w Korei, mordując 
w nich bezbronnych chorych i ran­
nych. To nie ludzie, lecz odczłowie- 
czeni, zdziczali lotnicy amerykańscy 
polują na małe dzieci jak na kaczki, 
a ich kompani z armii lądowej roz­
pruwają brzuchy brzemiennych ko­
biet i gwałcą — tuzin żołdaków jed­
ną — koreańskie dziewczęta.

Taki to jest nieunikniony produkt 
faszyzmu — niemieckiego czy amery­

zakresie intensyfikacji produkcji rolnej 
w Związku Radzieckim.

W naszych warunkach, gdy struktura 
rolna opiera się w przeważającej mie­
rze na gospodarce indywidualnej, drob- 
notowarowej, a uspołecznione gospodar 
stwa rolne (PGR-y i spółdzielnie pro­
dukcyjne) biorą jeszcze stosunkowo nie 
wielki udział w ogólnej produkcji rol­
nej — osiągnięcie tak wysokiego stop­
nia intensyfikacji rolnictwa jak w Związ 
ku Radzieckim, nie jest oczywiście moż 
liwe. Ale i tu przykłady NRD (prze­
ciętnie zbiory 18 q dla czterech zbóż) i 
Czechosłowacji ^20 q) świadczy o ogrom 
nyćh mbSfiwośćiach, jakie istnieją u nas 
w zakresie'*pödrtiesiertia produkcji rolni­
czej — wynoszącej przeciętnie 12 q.

„Poważne zwiększenie produkcji roi 
niczej — powiedział Prezydent Bierut 
— możemy osiągnąć przez lepsze wy­
korzystanie ziemi i bardziej racjonal­
ną j^i uprawę, przez obfitsze nawo­
żenie, selekcję nasion, właściwy pło- 
dozmian, walkę z chwastami i szkod­
nikami roślin, przez głębsze stosowa­
nie w praktyce nowoczesnej wiedzy 
rolniczej, przede wszystkim zaś przez 
unowocześnienie gospodarki w rolni­
ctwie, przez szerszy rozwój spółdziel­
ni produkcyjnych“.
Pójście drogą tych wskazań jest obo­

wiązkiem społecznym i patriotycznym 
wszystkich chłopów, pracowników pań­
stwowych gospodarstw rolnych i człon­
ków spółdzielni produkcyjnych. Znajdą 
oni na tej drodze wszechstronną pomoc 
państwa w postaci zaopatrzenia rolni­
ctwa w nawozy sztuczne, w maszyny, 
traktory i inny sprzęt rolniczy. Państwo 
dopomagać będzie im jeszcze wydatniej 
niż dotychczas w upowszechnieniu i sto 
sowaniu nowoczesnych zdobyczy wiedzy 
rolniczej, w rozwinięciu wyższych form 
organizacji gospodarki rolnej, w posta 
ci spółdzielni produkcyjnych. Państwo 

kańskiego — i zaborczej, grabieżczej; 
wojny, niemieckiej czy amerykan-> 
skiej.

Co zaczęło „wychowanie“, urabiają-’ 
ce ludzi z USA na „panów świata“,, 
na członków „wyższej rasy“ — tego» 
dopełniła wojna w Korei. Przyjechali! 
na tę wojnę przeciw „dzikusom“, aby- 
ich łatwo (amerykańska technika!)' 
podbić, nad nimi panować, a w ich 
kraju hulać. Tymczasem nie tylko żJe 
nie poszło łatwo w Korei, ale idziie 
bardzo ciężko i bardzo żle. Zewsząd 
czyha niebezpieczeństwo i na froncie 
od bohaterskiego przeciwnika, i na 
zapleczu, gdzie walczą chmary party­
zantów a ludność wszystko robi, oo 
może, aby utrudnić życie znienawidzo 
nym najeźdźcom. Trzeba marznąć i 
moknąć, i niedosypiać, i niedojadać. 
Niebezpiecznie jest nocować w demu, 
bo przez okno ni stąd ni zowąd wpa- 
da granat. Niebezpiecznie, jest pójść 
gdziekolwiek w pojedynkę, bo można 
z takiego spaceru nie wrócić. Zamiast 
przygody, zdobyczy i szybkiego po­
wrotu do domu w aureoli bohatera, 
trzeba trwać na ciężkiej wojnie, woj­
nie na śmierć i życie — nie wiado­
mo po co i na co.

Na trudy, niebezpieczeństwa i bez­
celowość wojny koreańskiej wielka 
część żołnierzy amerykańskich reaguje 
w ten spesób, że, mówiąc wulgarnie, 
„ma to wszystko gdzieś“ i myśli tylko 
o ocaleniu własnej głowy. Przed kilku 
dniami pisałem o takich wojakach w 
„Życiu“ (nr z 1 stycznia r.b). Inną, 
równie wielką część żołnierzy USĄ) 

poprzez swój aparat przemysłowy i han­
dlowy zapewni obfitsze i pełniejsze za­
opatrzenie ludności wiejskiej we wszel 
kie artykuły codziennego użytku.

Front walki
Tak więc, front walki o podniesienie 

produkcji rolniczej obejmuje cały kraj, 
gospodarstwa rolne i zakłady przemysło 
we, wieś i miasto, chłopów pracujących 
i klasę robotniczą, inteligencję pracują­
cą i młodzież.

Pierwszym odcinkiem tej walki jest 
staranne, 'wszechstronne, energiczne 
przygotowanie do wiosennego siewu.

Jako przykład należytego zrozumie­
nia doniosłości tej akcji trzeba wymie­
nić postawę załogi przodujących w prze 
myślę chemicznym Zakładów im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie, która dała 
rolnictwu w roku 1951 około 14.000 ton 
nawozów sztucznych ponad plan i na­
dal utrzymuje wysokie tempo produk­
cji.

W pierwszym dniu trzeciego roku Pla 
nu 6-letniego, Zakłady te wyproduko­
wały setki ton saletry wapniowej, prze­
kraczając plan dzienny. Produkcja tych 
nawozów przeznaczona jest właśnie na 
wiosenną akcję siewną.

Równocześnie pomyślnie przeprowa­
dzane są próby nad uruchomieniem pro 
dukcji nowych gatunków nawozów, któ 
rych pierwsze partie ukażą się na ryn­
ku już wiosną br..

Mobilizacja naszych sił i środków dla 
podniesienia produkcji rolniczej nie mo­
że jednak usunąć w cień innych zagad­
nień rolniczych- Obowiązkowe dostawy 
zboża, kontraktacja trzody chlewnej i 
roślin przemysłowych, świadczenia po­
datkowe i FOR, walka ze spekulacją i 
elementami kapitalistycznymi na wsi — 
to sprawy, które wymagają nieprzerwa­
nej stałej uwagi, troski i czujności ca­
łego społeczeństwa i nie mogą pójść w 
zapomnienie nawet w okresach najgo­
rętszych dla rolnictwa.

T. D.

grabieżcza wojna w Korei zdemorali­
zowała do cna, zamieniła w sadystów, 
gwałcicieli j rabusiów. Oni też mają 
dosyć tej węjny, też przeklinają wszy­
stko i wszystkich, ale swoją wście­
kłość i swójj strach topią w morder­
stwach, gwałtach, rabunku i alko­
holu. To ich dziełem są te nieludzkie 
zbrodnie, o których tyle już czytaliś­
my i które hańbą okrywają nie tylko 
dowództwo tzw. wojsk Narodów Żjed 
noczonych, ale także naród amerykań­
ski, tolerujący te wszystkie nikczem- 
ności. Do takich swoich „rycerzy“ 
gen. Ridgway i gen. Van Fleet nawet 
nie próbują trafić jakąś tam „ideolo­
gią“ czy metodami. Najlepszą wymo­
wę dla wojska amerykańskiego w Ko­
rei ma dolar. A więc sute pensje, 
znacznie wyższe niż przeciętne zarob­
ki w St. Zjednoczonych. A więc osob­
na płaca za dodatkowe godziny lotu, 
podwójna gaża za służbę w dni świą­
teczne, albo taka zachęta do dzielno­
ści: jeśli zdobędziecie to miasteczko, 
przez 12 godzin będziecie mogli w nim 
robić, co wam się żywnie spodoba...

*
Choć to się może wydawać na pierw 

szy rzut oka niezrozumiałe, a przecież 
z tych samych amerykańskich szere-
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Pierwsza strona gazetki Komitetu Ob rońców Pokoju w obozie jenieckim 
iv Korei

gów wywodzą się żołnierze i oficero- I 
wie, którzy przez radio w Phenianie 
i w ogłoszonych drukiem odezwach 
potępiają najazd na Koreę, domagają 
się zaprzestania wojny, a nawet za­
kładają w obozach jeńców komitety 
obrońców pokoju. Z.tych samych sze­
regów, armii USA żołnierze.i oficero­
wie przechodzą całymi grupami linię 
frontu i rzucają broń oświadczając, że 
nie będą dalej uczestniczyli w nik­
czemnym dziele.

U niejednego czytelnika polskiego 
powstaje niechybnie pytanie, jak to 
się dzieje, że obok siebie istnieją dwa 
tak różne zjawiska. Z jednej strony 
oprawcy, którzy w Korei przekroczyli 
wszelkie wyobrażalne granice zbrod­
ni przeciw człowiekowi. Z drugiej 
strony — na tej samej wojnie i w tym 
samym mundurze inni żołnierze, któ­
rzy głośnym protestem przeciw nik­
czemnej polityce własnego rządu po­
kazali, że zasługują na miano czło­
wieka.

Otóż te dwa zjawiska nie tylko nie 
wyłączają się wzajemnie, ale są jed­
norodnym, nieuniknionym produktem 
tej samej gleby: napastniczej, zabor­
czej, a więc niesprawiedliwej wojny 
amerykańskiej w Korei. Wojna taka z 
większości żołnierzy czyni dzieciobój- 
ców i bydlaków bez sumienia. Ale in­
nym otwiera oczy i każę głośno pro­
testować przeciw zbrodni. Mówiąc po 
prostu, są również w armii agresorów 
w Korei ludzie uczciwi, których su­
mienie nie zamilkło i którzy nie chcą. 
aby krew niewinnych spadała na ich 
głowy.

Spotkaliśmy w Korei i rozmawialiś­
my z takimi żołnierzami i oficerami — 
amerykańskimi i angielskimi.

— Przekonałem się — mówił nam 
podoficer amerykański Joseph GAR 
DENER (ze stanu Michigan, z mia­
sta Mountain — że tu prowadzi» 
my wojnę napastniczą. Naród ame­
rykański tej wojny nie potrzebuje 
i tylko hańbi się niszczeniem t Ko­
rei i mordowaniem cywilnej lud­
ności koreańskiej.

— Byłem na wojnie z Hitlerem i 
wiem, że to była inna wojna — 
mówił dziennikarzom polskim ka­
pitan Allen CLIFFORD, Murzyn 
amerykański z Los Angeles. Tam 
trzeba było bić się z faszystami, 
żeby bronić wolności przed niemiec 
kim zalewem. Ale kogóż to napa- 
dli Koreańczycy i kogo to oni chcą 
podbić?

Ja też brałem udział w drugiej 
wojnie światowej — mówił Ronald 
A. COCKS, żołnierz z 29 brytyj­
skiej .brygady czołgów. Walczyłem 
w Afryce w VIII armii Montgome­
ry eg o i wtedy wiedziałem, za co 
się biję. Ale w Korei toczy się woj­
na przeciw narodowi, który broni 
swojej ojczyzny. Zbrodnie tej woj­
ny okrywają hańbą armię angiel­
ską. Występuję otwarcie przeciw 
takiej wojnie.
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World Peace Council
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I żołnierz angielski Ronald A. 
Cocks, z zawodu artysta grafik, stał 
się aktywnym działaczem w jenieckim 
ruchu obrońców pokoju, podobnie, jak 
żołnierz turecki Haydar Ozturk, jak 
amerykański major Paul V. Liles, i 
amerykański sierżant Murzyn Claven- 
ce B. Covington, i świeżej daty rekrut 
24-letni Słowak Alois Prokop, które­
go już po kilkutygodniowym byle ja­
kim przeszkoleniu wysłano na rzeź 
koreańską. Takich jak oni są już ty­
siące.

Otwierają się oczy wielu żołnierzom 
z najeźdźczej armii. Rozumieją oni 
tym lepiej niesprawiedliwość tej woj­
ny, że koreański przeciwnik, którego 
przedstawiano mu w Ameryce jako 
dzikusa, okazał się nie tylko bohate­
rem w walce, ale także humanistą, 
który nawet w żołnierzu-najeźdźcy 
potrafi dostrzec człowieka. Mimo głę­
bokiej i powszechnej nienawiści do 
niszczycieli i morderców zza oceanu, 
Koreańczycy dali możność tysiącom 
swoich nieprzyjaciół stanąć na no­
wym, uczciwym i ludzkim gruncie. 
Nie tylko dobrze potraktowali jeńców, 
ale dali im książki i gazety (o które 
tak trudno w Korei!), ułatwili orga­
nizowanie zebrań samokształcenio­
wych i dyskusyjnych, pomogli, gdy 
jeńcy sami wystąpili z inicjatywą, 
zorganizować komitety obrońców po­
koju.

Mówiło nam o tym wielu żołnierzy 
amerykańskich i angielskich, nie mo­
gąc ukryć głębokiego zawstydzenia. 
A to zawstydzenie musiało się zro­
dzić w każdym z tych najeźdźców, 
którym otworzyły się oczy w 
Korei.

Henryk Korotyński.

i
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Przekrój tygodnia
Orędzie Stalina

Najbliższymi sąsiadami Japonii są 
ZSRR i Chiny Ludowe W Japonii sta 
cjonują amerykańskie garnizony woj­
skowe. Na wyspach japońskich znaj­
dują się i ciągle są rozbudowywane 
amerykańskie bazy lotnicze: to Sta­
ny Zjednoczone prowadzą przygoto­
wania wojenne, wymierzone przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu i Chinom 
Ludowym. Od amerykańskich bomb 
atomowych zginęły latem 1945 roku 
setki tysięcy Japończyków: niemow­
ląt i starców, kobiet i dzieci, robot­
ników, rzemieślników, przemysłow­
ców i kupców. Amerykańskie bomby 
atomowe działały bowiem... bezstron­
nie, nie uwzględniały żadnych różnic 
majątkowych lub światopoglądowych.

Wystarczy uzmysłowić sobie wyżej 
przytoczone fakty, żeby zrozumieć, w 
jakiej sytuacji znajduje się w chwili 
obecnej naród japoński. Wystarczy o 
tym wszystkim pomyśleć, by nie zna­
jąc nawet szczegółów zrozumieć, że 
okupanci amerykańscy w Japonii nie 
zachowują się i nie czują bynajmniej 
jak w kraju zaprzyjaźnionym. Bez za­
głębiania się nawet w zagadnienia 
polityczne można zdać sobie sprawę, 
że Japonia, zarówno ze względu na 
twoje położenie geograficzne jak i

interesy polityczne, zainteresowana 
jest w utrzymaniu przyjaznych sto­
sunków ze swoimi najbliższymi, po­
tężnymi sąsiadami — ze Związkiem 
Radzieckim i Chinami Ludowymi.

Amerykanie odgrodzili gospodarkę 
japońską od Związku Radzieckiego i 
Chin. Na skutek tego życie gospodar­
cze Japonii uległo potwornemu wy­
koślawieniu. Odgrodzony od azjaty­
ckich dostaw surowców przemysł 
japoński musi płacić wygórowane ce­
ny za surowce dostarczane z dalekich 
Stanów Zjednoczonych. Średni prze­
mysł widzi, jak wskutek dyktanda 
amerykańskiego pozbawiony jest moż 
liwości utrzymywania dogodnych sto­
sunków handlowych, z szybko rozwi­
jającymi się gospodarczo Chinami. 
Rośnie w Japonii bezrobocie. Coraz 
bardziej utrudniona jest walka mas 
pracujących o wyższe płace, ponieważ 
olbrzymie koszty surowców, sprowa­
dzanych z daleka, przemysłowcy ja­
pońscy usiłują odbić sobie na robo- 
ciżnie.

Wzrasta nędza na wsi. Plaga mało- 
rolności i bezrolności w parze z wy­
sokimi podatkami wzmaga nędzę chło­
pa japońskiego. W tych warunkach 
jasne jest, że najszersze warstwy na­
rodu japońskiego zdają sobie w całej 
pełni sprawę, iż odpowiedzialność za 
ich ciężką sytuację ponoszą okupanci 
amerykańscy i ci Japończycy, którzy z 

i nimi współpracują, a więc obszarnicy

i wielka finansjera, związana z kapi­
tałem amerykańskim.

Przy tym wszystkim trzeba jeszcze 
uwzględnić, że obecne pokolenie ja­
pońskie jest świadkiem olbrzymich 
przemian, które w ciągu ostatnich 
trzydziestu kilku lat dokonały się na 
kontynencie azjatyckim.

Nie ma bodaj w Azji, jak i na ca­
łym świecie człowieka, który by nie 
znał imienia Józefa Stalina. Nie ma 
niewątpliwie Japończyka, który by 
nie wiedział, że zwycięstwo robotni­
ków i chłopów w dawnej Rosji car­
skiej i w Chinach — to zwycięstwo 
nauki Lenina i Stalina. Stąd też no­
woroczne orędzie Józefa Stalina, skie­
rowane do narodu japońskiego na 
prośbę naczelnego redaktora agencji 
„Kiedo“, ma rzeczywiście olbrzymie 
znaczenie dla walki społeczeństwa ja­
pońskiego o wyzwolenie spod obcej 
okupacji i o rozwiązanie trapiących go 
trudności w gospodarstwie społecz­
nym.

Pogarda Azji...
Imperialiści amerykańscy łudzili się 

przez dłuższy czas, że uda im się skie 
rować nienawiść ludów azjatyckich do 
mocarstw kolonialnych w łożysko ści­
śle antybrytyjskie. Coraz jednak wię­
cej faktów wskazuje, że rachuby Wa­
szyngtonu zawiodły. Opinia publiczna 
krajów azjatyckich z wy raźną pogar­
dą odrzuca obłudne zapewnienia po- 

1 li tyków amerykańskich o ich niby 
szczerej chęci przyjścia z pomocą go­
spodarczą ludom azjatyckim.

Sytuacja Amerykanów jest tak 
ciężka, że nawet koła rządzące w kra­

jach azjatyckich starają się wbrew 
swoim poglądom politycznym odgro­
dzić się od zarzutów przyjaznej współ­
pracy z Waszyngtonem. Wśród róż­
nych przykładów świadczących o tym 
można wymienić sprawę Iranu. Rząd 
irański stara się o uzyskanie stumilio- 
nowej pożyczki od USA, a mimo to 
premier Mossadek wykazuje w per­
traktacjach z Amerykanami coraz 
większą wstrzęmiężliwość.

Prasa irańska np. donosi, że amba­
sador amerykański w Teheranie Loy 
Henderson wszczął na wpół oficjal­
nie rokowania w sprawie zawarcia 
nowego układu wojskowego, wiążąc 
go jednocześnie ze sprawą pomocy go­
spodarczej. Wydawało by się, że rząd 
teherański starając się o pożyczkę 
amerykańską powinien był się okazać 
uległym kontrahentem. W rzeczywi­
stości jest jednak inaczej. Premier 
Mossadek oświadczył Loy Henderso­
nowi, że nie może przyjąć amerykań­
skich warunków, ponieważ naruszają 
one zasady irańskiej polityki zacho­
wania neutralności i w praktyce zmu 
sza ją Iran do przystąpienia db bloku 
zachodniego.

Nie ulega wątpliwości, że hasło 
neutralności jest odbiciem silnych na­
strojów antywojennych, ogarniających 
coraz szersze warstwy społeczeństwa 
irańskiego. Nie przypadkiem 2 milio­
ny Irańczyków wypowiedziały się za 
zawarciem paktu pokoju przez pięć 
wielkich mocarstw. Olbrzymie wielo­
tysięczne demonstracje w Teheranie, 
odbywające się pod hasłem walki o po­
kój i przyjaznej współpracy gospodar­
czej z ZSRR i krajami demokracji lu­

dowej, są dowodem bojowych nastro­
jów mas pracujących Iranu.

Walka mas ludowych Iranu nie jest, 
jak wiadomo, izolowanym zjawiskiem. 
Coraz bardziej przybiera na sile walka 
Egipcjan przeciw okupantem brytyj­
skim. Licząc się z nastrojami mas, 
premier Egiptu Nahas Pasza oświad­
czył ostatnio, że jego rząd nie zmienił 
swego stanowiska-w sprawie ewaku­
acji wojsk brytyjskich. W dalszym 
ciągu tego oświadczenia premier 
stwierdził dosłownie: „Rząd egipski 
odrzucił oficjalnie propozycję czterech 
państw (USA, Anglii, Francji i Tur­
cji) i wyjaśnił, że nie będzie rozpa­
trywał żadnych tego rodzaju propozy­
cji, dopóki Anglicy nie opuszczą stre­
fy Kanału Sueskiego“.

Nahas Pasza miał na myśli propo­
zycję czterech państw w sprawie przy­
stąpienia Egiptu do antyradzieckiego 
tzw. dowództwa Bliskiego i Środko­
wego Wschodu. Z odpowiedzi premie­
ra wynikałoby, że po ewakuacji wojsk 
brytyjskich rząd egipski zgodziłby się 
wszcząć w tej sprawie pertraktacje. 
Trudno, oczywiście, powiedzieć, jaką 
praktyczną wartość dla bloku impe­
rialistycznego posiada ta pośrednia 
obietnica. Niewątpliwie jednak obiet­
nica ta skierowana jest głównie do 
Stanów Zjednoczonych, które coraz 
bardziej zniecierpliwione są polityką 
swego brytyjskiego sojusznika na Bli­
skim i Środkowym Wschodzie.

Podróż Churchilla
Jednym z celów podróży Churchilla 

do Waszyngtonu jest uzgodnienie dzia 
łalności dyplomacji angielskiej i ame­

rykańskiej w Azji. Dotychczasowa 
współpraca anglo-amerykańska w tej 
dziedzinie (zarówno jeśli chodżi o Iran 
jak i inne kraje azjatyckie), nie jest, 
jak wiadomo, przedmiotem zachwytu 
w Londynie.

Rozmowy z Trumanem nie będą na­
leżały do najłatwiejszych. Poza wspom 
nianymi sprawami Bliskiego i środ­
kowego Wschodu, Churchill musi jesz­
cze omówić niemniej kłopotliwe spra­
wy finansowania ogromnego wysiłku 
zbrojeniowego, sprawy przydziałów 
surowców strategicznych, których wo­
bec zapotrzebowań amerykańskich co­
raz'mniej jest na rynku światowym, 
sprawy „równouprawnienia“ Impe­
rium Brytyjskiego ze Stanami Zjed­
noczonymi w ramach Paktu Atlantyc­
kiego itd.

Uwzględnić przy tym trzeba, że 
Churchill będzie rozmawiał z prezy­
dentem, który pertraktując z nim bę­
dzie jednocześnie myślał, jak wyniki 
tych pertraktacji odbiją się na wybo­
rach, które mają się odbyć w bieżą­
cym roku.

Nie ulega wątpliwości, że w trakcie 
tych pertraktacji wyjdą na Jaw sprze­
czności interesów między imperializ­
mem brytyjskim a amerykańskim. 
Nie ulega również wątpliwości, że 
wszystkie kłopoty, które ttapią świat 
imperialistyczny na przestrzeni od 
Wysp Japońskich do Wysp Brytyj­
skich — coraz bardziej będą się od­
bijały na spoistości tzw. bloku atlan­
tyckiego.

E. B.



ŚWIAT się ZMIENIA Piękne jak dzieła artysty
Zbiornik w Goczałkowicach jednokomórkowe glony—okrzemki

dostarczy wody Górnemu Śląskowi
Zapotrzebowanie n«Ą poczesnego przemysłu na wodę jest Ogromne. Dość 

powiedzieć, że dla redukowania 1 tony surówki trzeba doprowadzić 
do huty 21 ton wody, a> dla 1 tony cynku — 60 ton wody.

Jeszcze większe ilości’ wody zużywają niektóre działy przemysłu lek­
kiego. I tak np. produkcja^ i obróbka jednej tony celulozy wymaga 40Q, 
a jednej tony jedwabiu sztiX cznego — 1.000 ton wody.

Stąd wniosek: każdy przemysłowy musi mieć do dyspozycji —
poza bazą surowcową — niezbędne rezerwy wodne, i
Górny Śląsk — pe«śli chodzi włęśnie 

o rezerwy wodne — nie znaJÄ uje 
gię w sytuacji korzystnej,, odcznM73 
dotkliwie brak wody. *

Jest tak dlatego, że górnośląski 
okręg przemysłowy położony jest na' 
wododziale Wisły i Odry. Większość 
opadów spływa więc do niżej poło­
żonych terenów, a niewielkie ilości 
wody, zatrzymane na terenie okręgu 
przemysłowego, przesiąkają do otwo­
rów kopalnianych, a przeto giną bez- 
pożytecznie.

TWARDA PIANA
Notuy materiał budowlany

W Związku Radzieckim wytwo­
rzony został nowy materiał, kil­
ka razy lepszy od korka. Jest to 
śnieżno-biała piana otrzymywana 
ze sztucznej smoły przez dodanię 
do niej specjalnego proszku, two* 
rżącego pianę.

Twarda piana może być użyta 
do wyrobu płyt budowlanych o 
dowolnych wymiarach lub jako 
łom, do zapełniania pustych miejsc 
w konstrukcjach. Jest ona izola­
torem ciepła i dźwięku. Można Ją 
ciąć nożem lub piłką.

Metr sześcienny tego materiału 
waży 12—17 kg, jest więc 60—80 
razy lżejszy od wody. (L.S.)

Dla zapewnienia górnośląskiemu 
okręgowi przemysłowemu normalnej 
działalności i rozbudowy trzeba było 
więc wyszukać czy „wynaleźć“ odpo­
wiednie źródła zaopatrzenia go w 
wodę.

Ważnym źródłem wody dla Śląska 
m\że być przepływająca w pobliżu. 
górh'a Wisłai. j

Aby z tego źródła otrzymać dosta-> 
toczną' ilość wody, zaprojektowano» 
zbiornik wodny w Goczałkowicach.; 
Z tego zbforriika pompy tłoczyć będąy 
wodę do centrum, Okręgu Przemysło-; 
wego.

Zbiornik utworzony zostanie w ten 
sposób, że zapord? zitama powstrzyma 
bieg Wisły.

Prace, związane z budową zbior­
nika, są już w; toku. Roboty wyko­
nawcze są całkowicie zmechanizowa­
ne, tempo pracy jest więc bardzo 
szybkie. \

Projekt opracowany został przez 
najwybitniejszych naszych naukow­
ców. Celowość poszczególnych bu­
dowli hydrotechnicznych badana jest 
w laboratoriach wodnych, na mode­
lach o zmniejszonej skali. Uzyskane 
zostaną dzięki tej metodzie znacfcnje 
oszczędności kosztorysowe, a projekty 
budowli — ściśle przystosowane do 
warunków ich pracy w terenie.

' L. S.

Okrzemki to mikroskopijne jednokomórkowe glony, zamieszkujące wo­
dy słodkie i słone. Jest to świat ogromnie różnorodny: uczeni zare­
jestrowali dotychczas około 10.000 rodzajów okrzemków, a badania pod mi­
kroskopem elektronowym zwiększają tę cyfrę nieustanie.

Ogromne jest bogactwo form i rysunku na błonie okrzemkowej, która 
otacza komórkę tego glonu. Jest to błona bardzo misterna, złożona prze­
ważnie z dwóch jednakowych części, zachodzących jedna na drugą, jak 
wieczko na pudełko. Na rysunek o deseniach niezwykle misternych i re­
gularnych składają się listewki, dołki i drobne otworki.

Ten świat mikroskopijnych istot wodnych jest niezwykle ciekawy, 
choćby ze względu na artystyczne piękno swych kształtów i rysunku. A jest 
też wysoce użyteczny dla człowieka.
Barwa okrzemków jest zielono-żół- 

ta lub czekoladowo-brązowa, a to 
dlatego, że komórka okrzemkowa za­
wiera prócz chlorofilu (zieleń) i barw 
nik żółto-brunatny (diatomina).

Okrzemki pływają swobodnie przy 
pomocy wypustek plazmatycznych, 
wychodzących z otworów błony. Zna­
komita ich większość to maleństwa 
niedostrzegalne gołym okiem. Tylko 
największe z nich mają średnicę wiel­
kości jednej czwartej milimetra, są 
więc rozmiarów kropki drukarskiej.

Ale takich „olbrzymów“ w rodzi­
nie okrzemków jest stosunkowo nie­
wiele.

ZALUDNIAJĄ CAŁY ŚWIAT 
ZIEMSKI

Żyją przede wszystkim w wodach 
rzek, oceanów, mórz, jezior, stawów 
i rowów, ale także w bagnach i mo­
czarach. Można je znaleźć w rurach 
wodociągowych i na kołach młyń­
skich. Ich obecność — liczebnie po­
tężna — w guano (kał ptasi,, nawóz 
wysokiej wartości) tłumaczy się tym, 
że ptaki morskie zjadają ryby, "kar­
miące się drobnymi raczkami, te zaś 
z kolei (żywią się okrzemkami.

Okrzemki żyją wszędzie, niemal w 
każdym punkcie kuli ziemskiej. Od 
zwrotnika do biegunów, od głębin

Obieg składników życiowych
trwa w przyrodzie nieprzerwanie

Główne substancje, z których składa się atmosfera ziemska (azot, tlen, 
dwutlenek węgla) są biogeniczne, to znaczy — rodzą s^ę z procesów życia. 
Ale w zamian — wszystkie organizmy żywe pobierają z powietrza wszel­
kie potrzebne im do istnienia i wzrostu substancje, z wyjątkijem soli mi­
neralnych. Zaś po śmierci owe organizmy żywe znowu oddają te substan­
cje atmosferze.

Ten nieustający w przyrodzie cykl wzajemnych przenyan, zasilanych 
energią słoneczną, nazywamy bezustannym obiegiem składników życiowych 
w przyrodzie. W obiegu tym bardzo ważną rolę odgrywa węgiel, pochła­
niany przez rośliny w postaci dwutlenku węgla. . ,

Nauka współczesna dodaje, że rośliny wprawdzie wchłaniają węgiel, ale
go też i wydzielają (emanują). Emanuje go też i gleba.

Emanacje te są dotąd mało zbadane przez naukę, ale istnienie ich stwier­
dzone zostało bezspornie, bo doświadczalnie.

morskich (w granicach zasięgu świa­
tła) po wyżyny gór. Prosperują świet­
nie w lodowato-zimnych wodach mórz 
podbiegunowych, a (badacze polarni 
znajdowali je na pływających gó­
rach lodowych. Jednocześnie zaś pły-

Okrzemek Asterolampra vulgaris 
o średnicy tylko 90 mikronów

wają okrzemki swobodnie w źródłach 
tak gorących, że temperatura ich wy­
nosi 60 — 70 st C!

Oto, jak olbrzymia jest skala ich 
zdolności przystosowawczych do wa­
runków życia.
OKRZEMKI OCZYSZCZAJĄ WODĘ

Okrzemki są w pewien sposób po­
żyteczne dla człowieka. Przyczyniają 
się one do oczyszczenia wód, w któ­
rych przebywają, na skutek wydziela­
nego przez siebie tlenu, w wyniku 
procesu asymilacji.

Toteż obfitość okrzemków w wodzie 
zawsze jest oznaką jej czystości.

W różnych częściach świata zna­
leziono całe złoża skamieniałych 
okrzemków. Złożyły się na nie milio­
ny milionów tych drobnych istot, któ­
re żyły ongiś — od milionów lat 
wstecz — w prehistorycznych mo­
rzach i jeziorach. Grubość warstwy 
okrzemkowej sięga niekiedy 5 m gru­
bości.

Owe pokłady kopalnych okrzem-1 
ków, zwane ziemią okrzemkową, od­
dają dziś człowiekowi liczne usłu­
gi. Łupki krzemionkowe używane są 
w szlifierniach szkła i drogich ka­
mieni. Zmielone na proszek wchodzą 
w skład past do zębów, mydeł, róż­
nego rodzaju past do czyszczenia 
metali, polerowania drewna itp.

Co więcej, ziemia okrzemkowa uży­
wana jest do produkcji porcelany, 
niektórych cementów i sztucznych ka­
mieni.

Okrzemek o nazwie naukowej Trice* 
ratium Cyclamen. Odległość pomię» 
dzy kątami okrzemka wynosi 115 mi* 
kronów. A mikron? Wystarczy powie« 
dzieć, że na 1 milimetr składa się * 

1.000 mikronów
Wreszcie ziemia okrzemkowa sta« 

nowi nieodzowny obok nitrogliceryny 
składnik produkcji dynamitu.

ZASTOSOWANIA NOWOCZESNE
Ostatnio ziemia okrzemkowa oka­

zała się znakomitym surowcem do 
produkcji artykułów odpornych na 
wysokie temperatury i nasłonecznie­
nie. Z niej to wyrabiane są zazwy­
czaj lekkie cegły ogniotrwałe, odpo­
wiednie do budowy sklepień wielkich 
pieców, kotłów okrętowych itp.

Wreszcie, jako materiał dźwięko­
chłonny, używana jest przy budowie 
ścian i sufitów w domach mieszkal­
nych i halach fabrycznych.

K. M.

Mogiły starosłowiańskie świadczą
o wysokiej kulturze Słowian sprzed 1.100 lat

Łopaty archeologów wydobywają na światło dzienne coraz to .nowe zdo­
bycze. Na pozór bardzo nieefekto wne (nadtłuczony garnek, zardze­
wiały nóż...), ale cenne, czasem decydujące przyczynki do poznania praw 
rozwoju gospodarczego i społecznego ludności.

Pisaliśmy niedawno o ogromnym, planowym zespole prac dokonywa­
nych przez Czechosłowacki Instytut Archeologiczny. Dorobek tych prac 
pozwolił uczonym odtworzyć m. in takie oto fragmenty dziejów:

Chemiczny skład emanacji, wydzie- 1 wonność powietrza stałaby się dla 
lanych przez rośliny, a zwłaszcza przez I nas dusząca śmiertelnie, 
glebę, jest jeszcze niedostatecznie zna 
ny. Wiemy jednak, że znajdują się 
wśród nich węglowodory, kwasy or­
ganiczne, etery, olejki eteryczne itp.

Składniki te znajdują się też w at­
mosferze, w ilościach bardzo małych, 
nie przewyższających zwykle kilku mi 
ligramów na 1 m sześć, powietrza. 
Wystarcza to jednak, by ogólną ich 
ilość w naszej atmosferze mierzono na 
...miliony.

ZAPACHY POCHŁANIA ZIEMIA
Zacznijmy od emanacji znanych po­

wszechnie. Któż z nas nie zna zapa­
chów, wydzielanych przez kwiaty? 
Zapachy są to organiczne związki lot­
ne. Tego samego rodzaju zapachy wy­
dzielają również kiełkujące nasiona, 
owoce, korzenie i, kłącza. Od wieków 
wydzielają je rośliny - do atmosfery 
i gdyby tam — bez zmian — trwały,

Rys. 1. Kiełki korzenia kukurydzy 
zawierzone w słoju z ziemią (z lewej) 
i w słoju z wodą (z prawej). Ema. 
nacje ziemi zapewniają kiełkowi 

dłuższe życie

Ale tak nie jest. Badania naukowe 
wykaizały, że te lotne substancje po­
chłaniane są przez glebę. Przekonano 
się o tym w ten sposób, że zapachy 
zamknięto w hermetycznym naczyniu, 
zawierającym też wilgotną ziemię 
i powietrze. Otóż zapachy te natych­
miast z powietrza znikają. Pochłaniają 
je mikroorganizmy, znajdujące się w 
ziemi.

Nie tylko zresztą drobnoustroje 
wchłaniają te lotne substancje, ozoni 
zujące powietrze. Balsamiczny zapach 
lasów i pól zawiera substancje odżyw­
cze, podobne do witamin, a pochłania­
ne przez nasze błony śluzowe, płuca 
i oskrzela.

Podobnymi własnościami odżywczy­
mi odznaczają się też emanacje gleby.

DOW0D POD RĘKĄ
Można się o tym przekonać bardzo 

łatwo. Przygotujmy dwa słoje: jeden 
z wilgotną ziemią ogrodową, drugi —- 
z wodą. W każdym umieścimy, położo­
ny na zawieszonej siateczce, kiełek 
kukurydzy. Po kilku dobach dostrzeże 
my różnicę. Kiełek, umieszczony nad 
ziemią, da spory przyrost, trwać bę­
dzie dłużej, będzie odporny na infek­
cje, zachowa ruchy geotropijne (ku 
ziemi). Drugi, znajdujący się nad wo­
dą, zwiędnie szybko.

Ä więc: emanacje gleby okazały się 
dla kiełka kukurydzy odżywcze.

Bardzo ważną rolę w odżywianiu ro­
śliny pełnią bakterie, żyjące na po-

Rys. 2. Schemat obiegu substancji 
bezazotowych, zawierających węgiel, 
między powietrzem atmosfery, glebą 
i jej roślinnością. CO2 = dwutlenek 
węgla; CHmOn — organiczne sub­
stancje, wydzielane przez roślinność; 
CHxOy — mało znane organiczne 
związki lotne, wydzielane przez glebę 
wierzchni korzenia. Pochłaniają one 
i asy miłują substancje lotne (zawar­
te w glebie), a po ich śmierci—wchła 
nia je korzeń.

Emanacje ziemne, nie zużyte przez 
mikroflorę, wstępować też mogą w 
związki chemiczne z ernanacjami ko­
rzeni, tworząc substancje nowe, służą 
ce roślinie za pokarm.

Oto, do jakiego stopnia skompliko­
wany jest porządek klasycznego obie­
gu dwutlenku węgla w przyrodzie, 
skomplikowany wskutek działania wy 
dzielanych przez rośliny i glebę sub­
stancji lotnych. Wyjaśnia to nam ry­
sunek, na którym uwidoczniliśmy owe 
emanacje.

W rezultacie, rola korzenia, jak to 
dziś wiemy, nie ogranicza się tylko do 
dostarczenia roślinie wody i soli mi­
neralnych. Dostarcza on jej również 
gotowych już substancji organicznych.

Tad. Laryssa

Niedaleko od Brna, o 20 km. na po­
łudnie, wygrzewają się w słońcu pa­
górki z winnicami nad rzeką Czesa- 
wą. Koło Żidlochowic, skręcając nieco 
do Blucziny, na pagórku Vyhon (385 
m nad poziomem morza) przy robo­
tach w winnicy natrafiono na głazy 
przeddziejowego grodu, otoczonego 
eliptycznym murem.

Z różnych szczątków, odkopanych 
koło Blucziny, dochodzimy do wnio­
sku, że była to osada rzemieślników z 
epoki brązu, prawdopodobnie sprzed 
półtrzecia tysiąca lat.

Ale obok resztek pokojowej pracy 
wykopaliska odsłoniły nam też jakiś 
krwawy w przeszłości dramat.

JAKIŚ DZIKI ODWET...
Szkielety ludzkie, rozrzucone w naj­

rozmaitszych pozycjach oraz uszko­
dzenia muru wskazują, że wrogowie 
napa dli osadę i zdobywszy ją, rzeź, 
okrutną urządzili. Naczynie giiniane, 
w którym znajdowała się tylko czasz­
ka, bez innych kości i bez popiołów, 
stanowi zapewne pamiątkę jakiejś 
tragicznej tajemnicy, tym dziwniej­
szej, że nie ma śladu, aby zwycięzcy 
grabili zdobyty punkt.

A więc to nie byli łupieżcy. Miał 
tu miejsce jakiś dziki odwet. Pobici 
zdołali pierzchnąć, zapewne w lasy 
i wrócili, składając bożyszczom ofiary 
dziękczynne: siekiera, grot oszczepu

OdKopany cmentarz starosłowiański 
koło wsi Stare Miesto

i sztylet, skute razem brązowym pier 
ścieniem.

Ale już nie uczcili setek pomordo­
wanych braci, jak kazała wiara 
przodków, nie spalili ich i nie pocho­
wali obok ojców i dziadów na żalnicy.

OKRES 
WCZESNEGO FEUDALIZMU

Uczeni czescy natrafili koło wsi 
Stare Miesto, tuż obok miasta Uher- 
ske Hradiszte, ną cip^nUrz Velehra- 
du, stolicy państwa wielkomorawskie 
go, które rozłożyło się po obu stro­
nach Karpat Zachodnich, aby z koń­
cem IX wieku runąć pod naciskiem 
Węgrów.

Dotychczas uczeni opracowali 760 
grobów. Ocalone w łonie ziemi 
zabytki kultury materialnej oświetla­
ją nam okres wczesnego feudalizmu, 
pokazują nam stosunki ekonomiczne 
i socjalne społeczeństwa, które z u- 
stroju rodowo-plemiennego przecho­
dziło na wyższy stopień rjiawojowy.

Jest to społeczeństwo już wyraźnie 
zróżnicowane klasowo. Przy szkiele­
tach nawet kobiet i małych dzieci 
znaleziono noże. Prawdopodobnie by­
ła to odznaka przynależności do kla­
sy wolnych, w odróżnieniu od niewól 
ników i czeladzi. Przy trzech szkie­
letach męskich leżały wielkie, pro­
ste miecze — byli to zapewne starsi 
rodu.

Na podział klasowy wskazuje dalej 
bogactwo niektórych mogił. Ciężkie 
złote nausznice, pierścienie w kilku­
dziesięciu grobach, misterne srebrne 
puzderko w mogiłce dwuletniego 
dziecka, aż nazbyt wyraźnie wskazu­
ją, że wśród feudałów byli bogacze, 
jak się to mówi, całą gębą.
WYSOKI POZIOM KULTURALNY 

SŁOWIAN
O państwie morawsko-słowackim 

wiemy dużo, ale są to oschłe zapiski 
i akta, które nie przeszkadzały wielu 
uczonym zachodnio-europejskim u- 
trzymywać, że Słowianie byli prymi­
tywami z lasu. Tymczasem z miasta 
umarłych wyziera prawda o wysokim 
poziomie kulturalnym Słowian sprzed 
tysiąca stu lat.

Barwne korale szklane z VIII wieku, 
znalezione w mogile starosłowiańskiej

Biżuteria odkryta to wyroby 
najlepszych jubilerów bizantyńskich. 
Ozdoby skromniejsze, jak mieniące 
się barwami szklane paciorki w 
kształcie kul, to wytwory miejscowe­
go przemysłu. Wszędzie wdzięk i pro­
stota, wynikające z doskonałej tech­
niki.

Badania trwają. W głębszych war- 
twach wykopalisk odkryto naczynie a 
popiołami, widocznie sprzed chrystia­
nizacji Moraw oraz tablice z wypala­
nej gliny, wzorowane na rzymskich.

Ale Rzymianie nie rozciągnęli swó- 
jego panowania na Morawy. Wkra­
czamy więc tu w półmrok pradaw­
nych dziejów Słowian, którzy za cza­
sów rzymskich poczęli posuwać się 
ku Dunajowi.’ S. Przybylski

Nowe 
aparaty słuchowe 

W Związku Radzieckim wynalezio­
no nadzwyczaj czułe aparaty, umo­
żliwiające słyszenie osobom głuchym. 
Są to aparaty radio-lampowe, zaopa­
trzone w silne wzmacniacze i przy­
rządy do regulowania słyszalności 
dźwięku.

Z wyglądu aparat przypomina pa­
pierośnicę 5 może być noszony w 
kieszonce kamflzelki. Cienki sznurek 
łączy aparat z telefonem wielkości 
naparstka, wkładanym do ucha.

Waga całego aparatu wraz z tele« 
fonem wynosi 160 gramów. (D.)

Antoni Czechow w tłumaczeniu Marii Dąbrowskiej

MOJE ŻYCIE
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— W czymże tu niebezpieczeństwo? — zapytałem. — Przecież postęp po- 
lega na Uczynkach miłości i na wypełnianiu prawa moralnego. Jeśli pan niko­
go nie ujarzmia i sam dla niego nie jest ciężarem, to jakiego jeszcze postępu 
panu trzeba?

Za pozwoleniem! — uniósł się nagle Błagowo, wstając. — Za pozwole­
niem! Jeżeli ślimak w swojej skorupie zajęty jest doskonaleniem samego sie­
bie i gmera w prawie moralnym to pan to nazywa postępem?

?lacz^° »gmera“? - obraziłem się. - Jeśli pan nie zmusza swoich 
bliźnich, zęby pana karmili, odziewali, wozili, bronili przed wrogami to czy 
w porównaniu z życiem opartym na niewolnictwie, nie będzie to postępem’ 
Według mnie to jest najoczywistszy postęp i, być może, jedynie możliwy i po- 
trzebny człowiekowi.
. ~ G,rani.c® wszechludzkiego, światowego postępu sięgają w nieskończoności
i mowie o jakimś „jedynie możliwym“ postępie, ograniczonym naszymi po­
trzebami albo przejściowymi zapatrywaniami, to, wybaczy pan, trochę dziwne.

“esb granice postępu sięgają, jak pan powiada, nieskończoności, to by 
znaczyło, ze cele postępu są nieokreślone — rzekłem. — Żyć i nie wiedzieć 
dokładnie, po co się żyje?
... ~ A niecht>y! Ale to „nie wiedzieć“ nie takie nudne, jak pana „wiedzieć“, 

spmam się po drabinie, która nazywa się postępem, cywilizacją, kultura 
idę, idę nie wiedząc dokładnie ku czemu idę. ale doprawdy, dla samej tej cu­
downej drabiny warto zyć; pan zaś wie, po co pan żyje — po to, żeby jedni nie 
ujarzmiąli drugich, żeby artysta i ten, co rozrabia dla niego farby jedli taki 
sam obiad. Ale przecież to jest mieszczańska, kuchenna, szara strona życia 
i dla niej tylko żyć, czyż to nie ohydne? Jeżeli robak ujarzmia robaka, to bierz

ich licho, niech się wzajemnie pożerają! Nie o robakach trzeba myśleć — toż 
one 1 Pomrą i zgniją, choćbyśmy je nie wiem jak wybawiali z niewoli, — 
■^złośc^ ^rze^>a 0 którego ludzkość spodziewa się w dalekiej przy-

Błagowo dyskutował ze mną gorąco, ale jednocześnie widać było, że zajętv 
jest jakąś uboczną myślą.

—- Pewno siostra pańska już nie przyjdzie — rzekł spoglądając na zegarek. 
—- Była u nas wczoraj i mówiła, że będzie u pana, Pan wciąż mówi: niewolni­
ctwo... niewolnictwo... — podjął na nowo. — Ale to przecież zagadnienie czą­
stkowe, nie ogólne, wszystkie takie zagadnienia rozwiązują się stopniowo sa­
me przez się.

Zaczęliśmy więc mówić o stopniowości. Ja powiedziałem, że pytanie, czy 
postępować dobrze czy źle, każdy rozstrzyga sam dla siebie, nie czekając aż 
ludzkość dojdzie do rozstrzygnięcia tego pytania na drodze stopniowego roz­
woju. A oprócz tego — stopniowość to kij o dwu końcach. Równolegle z proce­
sem stopniowego rozwoju idei humanitarnych można obserwować i stopniowy 
wzrost idei odmiennego rodzaju. Pańszczyzny nie ma, ale za to rośnie kapi- 
talizm. I wśród rozkwitu idei wyzwoleńczych, tak jak za czasów Batyja, więk­
szość karmi, odziewa i ochrania mniejszość, sama pozostając głodną, obdartą 
i bezbronną. Taki porządek rzeczy doskonale współistnieje z wszelkimi prą­
dami i kierunkami myśli, bo sztuka ujarzmiania ludzi również udoskonala się 
stopniowo. Nie bijemy już po stajniach naszych lokajów, ale nadajemy nie­
wolnictwu bardziej subtelne formy, a przynajmniej umiemy znajdować dla 
niego usprawiedliwienia w każdym konkretnym wypadku/ldee — ideami, 
ale gdyby obecnie, w końcu XIX wieku można było zwalić na robotników 
także nasze najprzykrzejsze funkcje fizjologiczne, to byśmy je na nich zło­
żyli i potem na nasze usprawiedliwienie mówilibyśmy, że jeśli najlepsi ludzie, 
myśliciele i wielcy uczeni, zaczną tracić swój drogocenny czas na te funk­
cje, to postępowi zagrozi poważne niebezpieczeństwo.

Ale oto nadeszła moja siostra. Ujrzawszy doktora zmięszała się, zalękła i na­
tychmiast zaczęła mówić, że na nią czas już do domu i do ojca.

t Kleopatro Aleksiejewna, — powiedział Błagowo tonem perswazji, przy­
ciskając obie ręce do serca, — czy pani tatusiowi co się stanie, jeśli pani spę­
dzi jakieś pół godziny ze mną i z bratem?

Doktór był otwartego serca i umiał swym ożywieniem zarażać innych. Mo­
ja siostra pomyślą wszy chwilę roześmiała się i raptem poweselała, jak wtedy 
na pikniku. Poszliśmy w pole i rozsiadłszy się na trawie toczyliśmy dalej na­
szą rozmowę i patrzyliśmy na miasto, którego wszystkie, na zachód zwrócone, 
okna były jaskrawo-złote od nadwieczornego słońca.

Późniejsza każdym razem, gdy przechodziła do mnie siostra, pojawiał się 
i Błagowo, i oboje witali się tak, jakby ich spotkanie było przypadkowe. Moja 
siostra słuchała, jak dyskutowaliśmy z doktorem, a twarz jej wyrażała wtedy 
radosny zachwyt, rozrzewnienie, zaciekawienie i zdawało się, że przed jej 
oczyma odsłania się inny świat, jakiego dotąd nie oglądała nawet we śnie 
i który starał się teraz odgadywać. W nieobecności doktora była cicha i smut­
na, a jeśli teraz płakała siedząc na moim łóżku, to już z powodów, o których 
mi nie mówiła.

W sierpniu Re-óko kazał nam się szykować do wyjazdu na linię. Na dwa dni 
przedtem, zanim nas „pognali“ za miasto, przyszedł do mnie ojciec. Usiadł 
i nie śpiesząc się, nie patrząc na mnie, obtarł swoją czerwoną twarz, potem 
wyjął z kieszeni nasze miejscowe „Wiadomości“ i powoli, akcentując każde 
słowo, przeczytał mi o tym, że mój rówieśnik, syn dyrektora oddziału Banku 
Państwa został mianowany naczelnikiem wydziału w Izbie Skarbowej.

— A teraz popatrz na siebie — rzekł składając gazetę, — nędzarz, obdartus, 
nicpoń! Nawet mieszczuchy i chłopi kształcą się, żeby wyjść na ludzi, a ty, Po- 
łozniew, mający znakomitych i szlachetnych przodków, leziesz w błoto! Ale 
przyszedłem nie po tó, żeby z tobą rozmawiać; ja już na ciebie machnąłem rę­
ką, — powiedział zdławionym głosem, wstając. — Przyszedłem, żeby się dowie­
dzieć, gdzie twoja siostra, łajdaku? Wyszła po obiedzie z domu i ot, już ósma 
godzina, a jej nie ma. Często teraz zaczęła wychodzić z domu nic mi nie mówiąc, 
zrobiła się mniej potulna i widzę w tym twój podły wpływ. Gdzie ona jest?

Ojciec trzymał w ręku znajomy mi parasol i już stropiłem się i wy­
prostowałem na baczność jak żak, oczekując, że zacznie mnie bić, ale on 
zauważył moje spojrzenie, rzucone na parasol, i to go snadź powstrzymało.

A żyj sobie, jak chcesz — powiedział. — Pozbawiam cię mojego bło­
gosławieństwa.

(D. o. n.)
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Toczy się papierowa batalia
A

złom leży... NASI Korespondencii Czytelnicy piszą
»Gloria« bez blasku

Czym jest złom dla stalowni, maku­
latura dla fabryk papieru, szmaty dla 
przemysłu tekstylnego, a kości dla za­
kładów chemicznych — powszechnie 
wiadomo Przynajmniej — każdy o 
tym wiedzieć powinien. W całym kra­
ju bowiem prowadzona jest szeroka 
kampania, propagująca zbiórkę od­
padków użytkowych.

Do zbiórki tej przywiązuje się, ze 
zrozumiałych względów, duże znacze­
nie. Złom, szmaty, makulatura i in­
ne odpadki — to cenny i niezbędny 
surowiec, oszczędzający krajowi de­
wiz. Zdawałoby się więc, że skoro do 
zbiórki złomu przywiązuje się takie 
znaczenie, przedsiębiorstwa prowadzą­
ce zbiórkę powinny napotykać w swej 
pracy jak największe ułatwienia, ba, 
nawet pomoc.

Tymczasem w trzecim, a szczególnie 
czwartym kwartale ubiegłego roku na 
stąpiło coś, co wstrząsnęło całym apa­
ratem placówek, trudniących się zbiór­
ką i dostawą do zakładów pracy od­
powiednich odpadków użytkowych: 
odbiorcy odpadków przestali za nic 
płacić.
Ze szkodą dla złomu

Gdyby to była chwilowa niewypła­
calność — sprawa nie przedstawiała­
by się tak dla przedsiębiorstw groź­
nie. Ale niewypłacalność trwa parę 
miesięcy. Należności wzrastają, a od­
biorcy odpadków na wielokrotne 
upomnienia, odpowiadają, że pienię­
dzy nie ma.

Z KRAJU
PIERWSZY TRANSPORT 

WĘGORZA
GDYNIA. „Arka“ zorganizowała o- 

etatnio skup węgorza srebrzystego. Je­
den z pierwszych transportów tej ry­
by nadszedł w tych dniach do Gdyni 
od rybaków Kuźnicy i Jastarni. Żywe 
węgorze są przechowywane w spe­
cjalnych skrzyniach pływających, zwa 
nych „sadzami“. Kilka skrzyń tego 
typu wykonali specjalnie dla „Arki“ 
hutnicy śląscy. Znajduje się w nich 
obecnie około tony tej wysokogatun­
kowej ryby.

STUDENCI DORADZAJĄ
POZNAN. Ekipa studentów Uniwer 

sytetu Poznańskiego z wydz. rolnictwa 
odwiedziła spółdzielnię produkcyjną 
w poblißkich Zdziechowicach. Studen­
ci udzielili członkom spółdzielni po­
rad fachowych. Na podstawie przepro 
wadzonych badań krów ustalono spo- 
só1! racjonalnego ich żywienia.
„WIEK REFORM I OŚWIECENIA"
W ŁODZI zorganizowano wystawę 

pt. „Wiek reform i oświecenia“, na 
której zgromadzono pięknie graficznie 
rozpracowane teksty i fotografie do­
kumentów i dzieł sztuki z tego 
okresu.

W ten sposób suma należności za 
dostarczony surowiec z jednej tyl­
ko spółdzielni pracy „Zbiornica 
Odpadków“ w Warszawie urosła 
do 400 tysięcy złotych, prze­
wyższając znacznie wszystkie rezer­
wy finansowe spółdzielni.
Nie otrzymując zapłaty za dostar­

czony surowiec spółdzielnia musiała 
i nadal jeszcze często musi odkładać 
zapłatę zbieraczom złomu i odpadków 
za przyniesiony towar. Ci z kolei nie 
dostając natychmiast zapłaty do rę­
ki, zmniejszyli dostawy.

I tak w jednej tylko spółdzielni, 
o której piszemy, wskutek zabu­
rzeń finansowych ilość dostarczone­
go złomu i odpadków zmniejszyła 
się o trzecią część, gdyż zniechęce­
ni spóźnionymi zapłatami zbieracze 
złomu zmniejszyli dostawy, lub po­
rzucili swoje zajęcie.
Ponieważ ta depresja finansowa ob­

jęła nie tylko spółdzielczość w ma­
słach, ale i po wsiach — na przykładzie 
jednej spółdzielni warszawskiej moż­
na sobie stworzyć obraz strat w zbiór­
ce złomu i odpadków.

Strat tym większych, że rozbudo­
wujący się przemysł domaga się coraz 
większych ilości surowca do przero­
bu.
Początek łańcucha

Spółdzielnie, zbierające odpadki, 
dostarczają je do Państwowych Zbior­
nic Wojewódzkich, a złom — do Cen­
trali Złomu.

Dyrektor PZW w Warszawie, za­
pytany o przyczyny niewypłacalności, 
rozkłada ręce:

— Nie mamy pieniędzy. Nie płacą 
nam nasi odbiorcy, a więc zakłady 
pracy, którym dostarczamy odpad­
ki.

Dyrektor Centrali Złomu w War­
szawie, zapytany o przyczyny niewy­
płacalności, również rozkłada ręce 
i powtarza to samo, co jego kolega 
z PZW. Na poparcie swego twierdze­
nia pokazuje pisma, kierowane do hut, 
a domagające się zapłaty należności, 
oraz odpowiedzi, że huty na razie na 
ten cel pieniędzy nie mają. (Pisma 
noszą daty września, października, li­
stopada i grudnia).

Na pytanie, jaka jest przyczyna nie­
wypłacalności hut i innych zakładów 
pracy — nie otrzymujemy odpowie­
dzi. Kierujemy się więc do odpowied­
nich ministerstw.
Kowal zawinił...

W ministerstwach znana jest ta spra 
wa. Istotnie, takie trudności były, ale 
ostatnio uregulowano je w ten sposób, 
że Narodowy Bank Polski uruchomił 
kredyt, z którego — poza kolejnością 
— pokrywane są rachunki za dostawę 
złomu i odpadków, po czym NBP ob­
ciąża konta poszczególnych dłużników. 
Takie polecenie — tłumaczą minister 
stwa — zostało wydane w grudniu, w

związku z doniosłością zbiórki złomu 
i odpadków dla przemysłu.

Podobno także NBP ma spłacać za­
ległości hut i zakładów pracy z tytu­
łu dostaw surowca. Podobno, bo spół 
dzielnie potwierdzają fakt płacenia 
bieżących należności przez NBP; ale 
o spłacie zaległości — nic nie słysza­
ły, i na przykład „Zbiornica Odpad­
ków“ nadal jest winna zbieraczom 
owe 400 tysięcy złotych za złom dostar­
czony w IV kwartale.

Ale i otwarcie kredytu w NBP dla 
spółdzielczości zajmującej się groma­
dzeniem i dostawą odpadków użytko­
wych — nie jest ostatecznym rozstrzy­
gnięciem problemu. Jest raczej roz­
wiązaniem prowizorycznym, do czasu 
całkowitego zlikwidowania zaburzeń 
finansowych w przedsiębiorstwach, 
uczestniczących w obrocie bezgotówko­
wym. Tym bardziej, że otwarcie kredy­
tu w NBP oznacza dla przedsiębiorstw, 
trudniących się skupem odpadków, 
dodatkowe koszty w postaci koniecz­
ności płacenia większych odsetek, bo 
8-procentowych, choć przecież otwar­
cie kredytu nie jest spowodowane wi­
ną dostawców, lecz odbiorców, nie pla 
cących należności.

Sytuację rozwiąże tylko terminowa 
zapłata należności za dostarczony to­
war przez tych, którzy towar odebrali.
Które ogniwo?

Poszukajmy więc przyczyn, z któ­
rych powodu powstały tak duże za­
ległości na koncie odbiorców ze stratą 
dla dostawców złomu i odpadków.

PZW nie uregulowało- należności 
za dostarczony przez przedsiębiorstwa 
towar, bo nie miało pieniędzy. A nie 
miało, bo nie zapłacił mu przemysł 
papierniczy, a przemysł papierniczy 
nie zapłacił, bo w stosunku do niego 
nie uregulował należności jakiś inny 
odbiorca. A inny odbiorca nie zapłacił, 
bo... itd. itd.

Można by ten łańcuch ciągnąć dłu­
go. napotykając wciąż nowe ogniwa, 
które zrzucają z siebie winę na ogni­
wo sąsiednie. Aż doszlibyśmy do ta­
kiego ogniwa, które — czy to wskutek 
nieupłynnienia remanentów, czy to 
wskutek jakiegoś innego zamrożenia 
kapitału — dało początek owym za­
burzeniom finansowym. Wykrycie tego 
ogniwa i odmrożenie kapitału mogło 
by przywrócić równowagę finansową.

Ale wróćmy znów do naszego punk­
tu wyjścia — do spółdzielni, zbiera­
jących złom i odpadki. Jeżeli zakłó­
cenia pieniężne, które powstały przed 
czterema miesiącami załatwiono dopie 
ro i to częściowo tylko w drugiej po­
łowie grudnia ubiegłego roku — to 
świadczy to o biurokratycznym podej­
ściu do zagadnienia. Biurokratycznym 
i szkodliwym gospodarczo, bo w ciągu 
kilku miesięcy nastąpił spadek w do­
stawach tak ważnych dla naszej gospo 
darki narodowej surowców, jak złom, 
szmaty i makulatura.

Jeszcze mocniej trzeba podkreślić 
fakt, że przedsiębiorstwa, trudniące się 
zbiórką złomu i odpadków, nie otrzy­
mują nadal zwrotu należności za 
dawniej dostarczony towar.

Spółdzielnie mają w terenie punkty 
skupu, dokąd prywatni zbieracze naj­
liczniej dostarczają złomu i odpad­
ków. Wskutek zamrożenia rezerw f- 
nansowych — spółdzielnie nie są w 
stanie zaopatrzyć poszczególnych punk 
tów skupu w odpowiednią ilość pie­
niędzy. Punkty skupu nie mogą więc 
— od ręki — wypłacać należności 
drobnym zbieraczom. Cierpi na tym 
zbiórka złomu i odpadków — w kon­
sekwencji cierpi przemysł.

Jest takie stare przysłowie: dwa ra­
zy da je — kto szybko daje. Przysło­
wie to można z powodzeniem zasto­
sować w omówionej tu sprawie.

L. Kołodziejczyk

Znakiem „Gloria** zaopatruje swoje 
wyroby Wytw. Artykułów Gosp.-Che- 
micznych pod firmą „Merkury“. Paczka 
zimnych ogni, nabyta w tej wytwórni, to 
kawałki drutu, pokryte nierówną szarą 
masą. Na darmo dzieci wyczekują, po 
przyłożeniu zapałki, charakterystyczne­
go syczenia i iskrzenia. Laseczki topią 
się i dymią bez efektu świetlnego. Na 
pięć wypróbowanych, jedna zaledwie o- 
kazuje się dobra. „Przed użyciem do-

brze wysuszyć“ — głosi napis na pudeł 
ku. Pozostałych pięć sztuk suszyłem w 
ciągu doby na piecu. Niestety, bez wy­
niku. Żadna pałeczka nie chciała się da­
lej iskrzyć, a dzieci płakały: dlaczego 
nie pryskają, jak w zeszłym roku?

Mała może rzecz, ale — wstyd. Wy­
twórnia „Merkury“ niechaj więcej 
„martwych“ ogni nie produkuje.

S. Wójcicki

Przeszkoda na finiszu
Jeszcze latem ub. r. Stołeczny Zarząd 

LPŻ zwrócił się do swego terenowego 
Koła przy Ekspozyturze Osobowej PKS 
o zorganizowanie kursu samochodowego 
dla członków koła. Kurs zorganizowano 
i wzięło w nim udział 127 słuchaczy. Do 
wykładów teoretycznych otrzymaliśmy 
potrzebne materiały, wykładowcami zaś 
byli członkowie naszego Koła. Jednocześ 
nie Zarząd Stołeczny przydzielił nam do 
nauki samochód, na którym uczyliśmy 
się praktycznie jazdy.

O ile wszystko dobrze się układało 
ze szkoleniem teoretycznym, o tyle z 
nauką praktycznej jazdy było gorzej. Za 
rząd Stół. LPŻ zabierał nam kilkakrot­
nie samochód, przerywając szkolenie 
praktyczne, a wreszcie w listopadzie za­
brano wóz do remontu i więcej go nie o- 
glądaliśmy. Kurs nasz był już w koń­
cowej fazie nauki, wystarczyłoby jesz­
cze kilka dni, aby zdawać egzaminy.

Stół. Zarząd LPŻ powinien nam po-

móc w doprowadzeniu kursu do końca 
i przydzielić wreszcie wóz, abyśmy nie 
zapomnieli nabytych wiadomości i zda­
li egzamin.

T. Szyjka 
PKS

RATALNA SPRZEDAŻ MOTOCYKLI

„Jawa*6
TYLKO W/g ROZDZIELNIKÓW
T.B.S.D. „Motozbyt" Warszawa, Mazo­
wiecka 11 rozprowadza motocykle „Ja* 
wa" tylko w/g rozdzielników danych Mi­
nisterstw, oraz Imiennych podrozdzielni- 
ków podległych jednostek. Każda jedno­
stka figurująca w rozdzielniku Minister­
stwa zostanie powiadomiona o terminach 
odbioru towaru, oraz otrzyma wzory do­
kumentacji wymaganej przy sprzedaży 
ratalnej i odnośne informacje. K 2072 1

Trzeba deptać po piętach, ale nie tak
Gdy zawodzi hurt warzywny

FAKTY DNIA

„Oś" Waszyngton — Bonn
Przed wojną rozróżniało się faszyzm 

brunatny od‘ żółtego, hitlerowski od ja­
pońskiego, po wojnie jednak, kiedy 
władze USA zaczęły troskliwie opieko­
wać się resztkami obydwu, standary­
zując je po swojemu dla własnych ce­
lów podbojowych, rozróżnienia stały się 
nieistotne. Obydwu odmianom faszyzmu 
wyznaczono jednaką funkcję — siły na­
pędowej agresywnego bloku wojennego 
pod patronatem USA. Stąd polityka Wa 
szyngtonu kształtuje się identycznie tak 
wobec Niemiec Zachodnich, jak i wo­
bec Japonii.

W związku z ostatnią konferencją pa- 
ryską w sprawie „armii europejskiej“, , 
mającej stanowić szyld, maskujący utwo 
rżenie Wehrmachtu, przedostało się do 
opinii publicznej wiele informacji na 
temat rozmiarów tzw. wkładu Trizonii 
w „dzieło wspólnej obrony“, czyli po 
prostu — w projektowaną przez imperia 
listów wojnę agresywną. Organ bur- 
żuazji francuskiej „Le Monde“, powo­
łując się na źródła anglosaskie, zapowia 
da rychłe wystawienie armii trizońskiej, 
liczącej na początek „około 320 tysięcy 
żołnierzy, w tym 6 dywizji pancernych, 
z których 3 mają być wzorowane na dy 
wizjach hitlerowskich — po 280 czołgów 
każda. Pozostałe dywizje (piechoty), cał 
kowicie zmechanizowane, będą także dy 
sponować własnymi oddziałami pancer­
nymi“. Ponadto dziennik informuje, że 
Wehrmacht „otrzyma poparcie ze stro­
ny lotnictwa taktycznego“ i „niewielkiej“ 
(niewątpliwie jednak dostatecznej) floty 
zachodnio-niemieckiej. . , .

Wersja francuskiego pisma burżuazyj 
nego jest miarodajna, potwierdza ją bo­
wiem (na pewno nie mniej miarodajny) 
trizoński „Der Spiegel“. „Der Spiegel“ 
wykazuje o tyle lepszą orientację, iż po 
trafi sprecyzować, że „lotnictwo ma się 
składać z 1800 samolotów odrzutowych: 
wywiadowczych i myśliwców bombardu 
jących“.

Władze amerykańskie doszły ostatnio 
do wniosku, że w Japonii nie ma już

Tokio
potrzeby maskować sił zbrojnych kryp­
tonimem „siły policyjne“. Francuska 
agencja prasowa, AFP, donosi z Tokio, 
że „japońskie koła wojskowe poświę­
cają coraz więcej uwagi przyszłym wy­
borom do parlamentu. Zainteresowanie 
to zrozumiałe jest z tego względu, że 
nowy parlament uchwali ustawy w spra 
wie uzbrojenia Japonii“.

Niewątpliwie i parlamentarzyści z 
Bonn, hołdując tym samym, co i faszyś 
ci japońscy, ideałom „demokracji“ ame­
rykańskiej, będą mogli w stosownej 
chwili walnie przyczynić się do nazwa­
nia „policji“ trizońskiej pełnym naresz­
cie mianem Wehrmachtu. Niezależnie 
jednak od tego uroczystego momentu, 
realne przygotowania zarówno w Ja­
ponii, jak 'i w Niemczech Zachodnich 
prowadzi się przy pomocy fachowców, 
przeważnie — zbrodniarzy wojennych.

Parlament japoński będzie mieć do 
wyboru aż dwa plany zbrojeniowe. Albo 
plan, zatwierdzający armię w sile 15 dy 
wizji, flotę morską o łącznym tonażu 
260 tysięcy ton i lotnictwo, złożone z 2 
tysięcy nowoczesnych myśliwców i 1400 
samolotów wywiadowczych, albo też — 
inny plan, opracowany przez premiera 
Joszidę i przedłożony ostatnio amery­
kańskiemu podżegaczowi wojennemu. J. 
F. Dullesowi. Jaipońskie siły zbrojne 
składałyby się w takim razie z 20 dy­
wizji, floty o łącznym tonażu 100 tysię 
cy ton i lotnictwa w sile 3 tysiące ma­
szyn bojowych. Co kto woli?!...

W każdym bądź razie to pewne, źe 
zarówno ludność Japonii, jak i Niemiec 
Zachodnich woli nie brać udziału w 
imperialistycznych machinacjach wojen 
nych. Doświadczywszy na własnej skó­
rze, czym one się kończą i obserwując 
pokojowe budownictwo bądź Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, bądź też 
Chin Ludowych, ludność ta z coraz więk 
szą siłą przeciwstawia się zakusom mi- 
litarystów rodzimych i obcych.

PAL.

Fachowcy poszukiwani LOKALE

DWTE SIŁY BIUROWE DO KSIĘGOWOŚCI GŁÓWNEJ orYz MATERIaŁBwKI zatrudnią CZĘSTOCHOWSKIE 
ZAKŁADY GRAFICZNE Aleja N. M. Panny o2.

PFTIISZERÖW PORTRETOWYCH i LABORANTÓW za­
trudni natychmiast SPÓŁDZIELNIA FOTOGRAFÓW. 
II Aleja 21. 1517.-1

| OGŁOSZENIA OROBNEj
NIERUCHOMOŚCI

Pokoju poszukuję w Rado­
miu na praktykę lekarską 
na 2 godziny dziennie, ul. 
Żeromskiego lub 
szki. Wiadomość 
ul. Malczewskiego

Moniu- 
szpital 

18.
1322-1

HANDLOWE

Połowę domu sprzedam. 
Wiadomość Częstochowa, 
Stary Rynek 24 m. 3.

PRACA ZAOFIAROWANA
Gosposia potrzebna zaraz. 
Częstochowa, Aleja 32 m. 
15 15177-1

Potrzebni pracownicy: ko­
bieta i mężczyzna do go­
spodarstwa rolnego. Czę­
stochowa, Lisiniecka 155. 
Barylski. 15165-1

Srebrne monety, przedmio 
ty użytkowe, złom srebrny 
kupujemy w Centralach 
Przemysłu Ludowego i Ar­
tystycznego Olsztyn — 
Zwycięstwa. Olsztynek — 
Spółdzielnia Pokój, Giżyc­
ko — Warszawska. Miko­
łajki — Plac Wolności, 
Nowe Miasto — Przyszłość, 
Lubawa — Łącznikowa.

K 1085 0

PORTOWE
Obóz piłkarski w Szklarskiej Porębie

Zgodnie z planami szkolenia w dniu 
7 bm. v/ Szklarskiej Porębie rozpoczy­
na się piłkarski obóz przygotowawczy. 
Na wniosek Rady Trenerów na obóz ten 
zostali powołani następujący zawodni­
cy:

Z Warszawy: Stefaniszyn, Borucz, Dur- 
niok, Sobkowiak, Korynt, Budziński, 
Orłowski, Kalus, Bieniek, Szczepański, 
Kurt, WfećzóTfek, Sąsiadek, Jezierski, 
Glajcar, Jankowski, Breiter, Olejnik i So- 
porek. , ,,

Z Krakowa: Jurowicz, Szczurzyński,
Flanek, Glimas, Gędłek, Barwiński, Ka­
szuba, Mamoń, Szczurek, Oprych, Mor- 
darski, Gracz, Kohut, Rajtar, Jaśkowskl, 
Kotaba i Patkolo.

Ze Śląska: Szymkowiak, Skromny, Su- 
szczyk, Cebula, Wieczorek, Tim, Grzy- 
wocz, Cieślik, Trampisz, A’.szer, Krasów- 
ka, Jerominek. Wiśniewski i prawdopo 
dobnie Janduda.

Skład ten może jeszcze ulec zmia­
nom. Obóz ma trwać do 20 bm. Zawód 
nicy będą zakwaterowani w dwóch pen 
sjonatach. Kierownikiem obozu będzie 
ob. Kacznowski. Treningi prowadzić bę­
dą trenerzy Koncewicz, W. Kuchar, Mat- 
jas, Jezierski i prawdopodobnie Niemiec. 
Program przewiduje 70 godzin ćwiczeń 
i zajęć. Prócz piłki nożnej zawodnicy bę 
dą uprawiali gimnastykę i sporty zastęp-

•Lista powołanych na obóz wskazuje 
na to, iż władze piłkarskie przykładają 
dużą wagę do odmłodzenia kadry. Naj­
młodszą drużyną dysponuje Warszawa, 
w śląskiej 2/3 zawodników jest w mło­
dym wieku; Kraków posiada drużynę 
najstarsza, lecz najbardziej doświadczo 
ną. (S. M.)

Jeżeli warzywa i owoce skupuje i 
hurtownik — Centrala Ogrodnicza, 
zakupy takie nazywają się scentrali­
zowane. Jeśli to robią detaliści, np. 
MHD lub spółdzielnie spożywców, wte 
dy mówi się, że 6ą to zakupy zdecen­
tralizowane. Istotna jednak różnica 
między wspomnianymi typami zaku­
pów tkwi w cenie. Hurtownik może 
płacić za warzywa nie więcej niż to 
ustalono w cenniku. Detaliści nato­
miast często płacą... więcej i to dlate­
go, że hurtownik — Centrala Ogrod­
nicza nie zawsze dostarcza im tyle, ile 
potrzebują.

Gdańska Spółdzielnia Spożywców mia­
ła w grudniu poważne kłopoty. Otrzy­
mała od Centrali Ogrodniczej tylko 15 
proc, zamówionego towaru. Warzyw nie 
starczyło nie tylko dla sklepów, ale na­
wet dla stołówek. Gdyby spółdzielnia ta 
dysponowała przynajmniej rezerwami — 
mogłaby do nich sięgnąć w krytycznej 
chwili. Lecz Związkowi Spółdzielni Spo­
żywców udało się zgromadzić w ub. ro-

Lista nagrodzonych
w 52 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1. Żaby i ich 
2. Lis i kozieł. 3. Koza, kózka 
4. Przyjaciele.

25 nagród drogą losowania 
ma Li:

B. Czarkowska, 
Polskiego 40; E. 
Elektoralna 20/25; 
,W-wa Praga, 11 
Marciński, W-wa, Targowa 21; B. Ja- 
córzyński, W-wa, Radzymińska
A. R. Domańscy, W-wa, Solec 
H. Stępieniówna, W-wa, Zawiszy
B. Masny, W-wa, Odolańska 14; M.

króle, 
i wilk.

otrzy-

W-wa, Al. Wojska 
Godlewska, W-wa,

A. Szczepkowski, 
Listopada 14; A.

59;
48;
40;

dzien 6 stycznia

Muchówna, W-wa, Salezego 1; E. Ja­
niszewska, W-wa, Glogera 4 (Ochota); 
K. Mikówna, W-wa, Czerw. Krzyża 
11; M. Teliga, W-wa, Sarbiewskiego 2; 
U. Regulska, Podkowa Leśna, Żerom­
skiego 16; A. Karpiuk, Płock, Do­
brzyńska 7; J. Kierlandczyk, Żyrar­
dów, Wyspiańskiego 5; J. Nadolski, 
Łuków, Siedlecka 28; A. Jóźwiaków- 
na. Zwierzyniec n/Wieprzem; T. Trusz, 
Lublin, Plan Bychawski 7; A. Toczy- 
dłowska, Białystok, Waryńskiego 41; 
S. Buako, w. Dreństwo, kolonia Grab- 
niak, Z. Błasikiewicz, Częstochowa, 
Armii Ludowej 4; D. Marcinków, Ra­
dom, Trawna 8; A. Dębski, Kielce, 
Kryniczna 1; W. Kołpiński, Olsztyn, 
Limanowskiego 38; J. Kaczanowski, 
Kętrzyn, Sikorskiego 14.

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15.25

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
6.05 Muzyka 7.25 Muzyka dla wszystkich 

8.10 Od melodii do melodii 9.30 Dla każ­
dego coś miłego 10.30 Aud. dla wojska 11.15 
Pogadanka z cyklu: „Z badań nad prze­
szłością państwa polskiego" 11.30 Koncert 
dawnej muzyki włoskiej 15.15 Melodie lu­
dowe do tańca (F. Dzierżanowski) 15.45 
„Ile ziemia ma lat" — gawęda przyrodni­
cza 16.20 Aud. z cyklu: „Tydzień Muzyki 
NRD w Polskim Radio" 16.40 Utwory 
skrzypcowe 17.00 „Bunt żaków" — opera 
T. Szeligowskiego 19.40 „Pan Tadeusz" — 
poemat A. Mickiewicza
21.30 Zagadka literacka 22 00 
sportowe 22.30 Muzyka U)

Wiadomości 5.05

20.30 Gra Ork. 
W . domości 

ka.

;i 5.05
Na faU 367 m.
Program dnia 6.00 13.21

6.36 7.55 17.00 21.00 23 50
6.05 Muzyka 7.05 Polsk 

wa 7.20 Muzyka 8.30 Wszr 
9.06 Muzyka 10.00 PrzegT?. 
10.05 Skrzynka ogólna 10.20 
zyka 10.50 Robotnicze Ze
przed mikrofonem 11.10 Mu^yk 
wa 11.40 Skrzynka W.R. 1. 
klu: „Tydzień Muzyki NR 3 
Radio" 13.15 „Belki z patykć’. 
z cyklu: „Nowości naukowe 
13.25 Koncert 14.00 „Na Wole 
Georgi 
14.30 
16.00 
16.20 
17.20 
19.00 
„Majątek albo imię' 
J. Korzeniowskiego 20.35 Muzyk« 
czorna serenada 22.00 Wiadomość .-p. . ■
we 22.40 Koncert 23.10 Muzyka.

Polskie Radio zastrzega sobie irużdwrHĆ 
zmian w programie.

Moskwa w języku polskim 25 r
42 m, 256 m, 1068 m.

Program audycji zawiera dzie 
najświeższymi wiadomościami ze śyiats 
komentarze polityczne, przeglądy i. as;

• radzieckiej i zagranicznej.
Audycje nadawane są w godz.

! 17.30, 19.30, 21.00.

i udo- 
R- :,owa

• pras.’ stół.
1- >czja mu- 

r‘ :owe
eiko- 

lud. z cy- 
I o

. “ — a.’d. 
■e-:- niezre"

e‘ - opow.
Gulia 14.15 Muzyk i ’ a

Recenzja 14.45 Tygodnik
„Dla węgla droga „wo.' 4 - i-ep
Koncert Chopinowski 16. !
Koncert 18.0C Na radiowej - /r3. :7;c 
Melodie taneczne (J. H- c. ;

>" — słuch • r.

1952 r. (niedziela)
Moskwa 1935 m, 1734 m, 433 m.
16.00 Wiadomości niedzielne 18.00 Kon­

cert popularny 18.30 Transmisja koncertu 
22.05 Koncert 23.00 Koncert.

Nagrody wysyłamy pocztą. Część 
nagrodzonych otrzyma kśiążki w dru­
giej połowie stycznia.

Uwagi, życzenia, zażalenia
naszych Czytelników

O porządkach, a właściwie nieporząd­
kach na Dworcu Południowym w War 
szawie, pisze ob. J. P.:

,,Panuje tu zawsze tłok, który potęguje 
się zwłaszcza w godzinach popołudnio­
wych, a szczególnie w dni sobotnie i 
przedświąteczne. Bilety są sprzedawane 
dopiero na kilkanaście minut przed odej­
ściem pociągu, wskutek czego wielu pa­
sażerów nie może ich nabyć na czas. Po 
wykupieniu biletów zwarty tłum pasaże­
rów przelewa się spod kas do drzwi wyj­
ściowych, które z reguły są jednak zam­
knięte, a otwiera się je na krótko przed 
odejściem pociągu. Ponieważ otwiera się 
zwykle jedną tylko połówkę, nie trudno 
domyślić się, jakie sceny dzieją się w 
przejściu. Na tym jednak nie koniec. 
Wejście na perony zamyka jeszcze dru­
ciana siatka, przy której ludzie znów tło­
czą się, czekając na otworzenie furtki. W 
tym samym czasie, z drugiej strony siatki 
ukazują się coraz liczniej „lepsi goście",

ZŁO — ŻYCZENIA 
DLA „SYLWESTRA 

W OFERZE“
Na afiszach czytam, że 

„Sylwester w Operze" i że 
bilety sprzedają w kasie 
od godz. 12 do 17. Posze­
dłem o 13. „Ogon" jak u 
boa-dusiciela. Sterczę mi­
nutę, dziesięć. „Ogon" ani 
drgnie. Dlaczego? Bo w ka 
sie ani żyWego ducha. Po­
dobno mieli otworzyć o 
godzinie 14. A więc o dwie 
godziny później niż publi­
cznie zapowiedzieli.

Czy otworzyli — nie 
wiem. Wiem natomiast, że 
zamiast serdecznych nowo­
rocznych życzeń składano

którzy zostają wpuszczeni na perony tyl­
nym wejściem. Nigdy jednak nie widzia­
łem, żeby wpuszczono tylnym wejściem 
matkę z dzieckiem lub inwalidę" — pi­
sze ob. J. P. 1 apeluje do władz kolejo­
wych, żeby okazały więcej troski wszy­
stkim podróżnym z Dworca Południowe­
go.

*
W związku z otwarciem przez WRZZ 

gabinetu dla racjonalizatorów przy 
Nowy Zjazd 1, ob. St. G. uważa, że 
dżiny, w jakich gabinet jest czynny, 
odpowiadają ludziom pracy.

„Pracę kończy się koło godz. 16. 
jazd do domu, zjedzenie obiadu, dojazd 
do gabinetu ~ wszystko to zajmuje od 
2—3 godzin czasu, czyli przyjeżdża się 
nie wiele przed jego zamknięciem (godz. 
19.00). Byłoby dobrze, żeby gabinet był 
czynny do godz. 22.00, tak jak np. biblio­
teki naukowe w Warszawie" — pisze ob. 
St. G.

ul. 
go­
nie

Do-

ku tylko 30 proc, planowanych warzyw 
na rezerwy zimowe.

Centrala Ogrodnicza dostarczyła w 
październiku spółdzielniom spożyw­
ców globalnie o 25 proc, mniej wa­
rzyw, niż przewidywał plan dostaw, a 
w listopadzie o 1.000 ton mniej. Nie 
starczyło zatem spółdzielniom na bie­
żące potrzeby, nie mówiąc już o za­
pasach.

Oczywiście, winę za brak zapasów 
warzyw ponosi nie tylko Centrala 
Ogrodnicza, ale w dużym, a może w 
większym jeszcze stopniu sam ZSS.

ZSS nie wyciągnął bowiem na czas 
wniosków z systematycznego spadku 
dostaw warzyw w październiku i listo 
padzie. Nie zmobilizował się do pod­
jęcia na szerszą skalę zakupów zde­
centralizowanych, bezpośrednio od pro 
ducenta. Tym źródłem zainteresowano 
się późno. Dopiero w grudniu spół­
dzielnie spożywców, naciskane przez 
niezaopa trzon e należycie sklepy, a 
także obawiając się, że nie wykonają 
planów obrotowych, skierowały swą 
uwagę na zdecentralizowane zakupy. 
A w grudniu trudniej robić zapasy niż 
we wrześniu.

Skoro mowa o aktualnych proble­
mach zaopatrzenia rynku w warzywa, 
warto podkreślić, że detaliści nie 
przestrzegają wydanego w tej spra­
wie zarządzenia MHW, które stwier­
dza wyraźnie, że detaliści mogą ku­
pować i płacić producentowi więcej 
za warzywa niż Centrala Ogrodnicza, 
jedynie na miejscu, tj. na terenie dzia 
łalności spółdzielni.

Np. WSS może kupować warzywa 
od chłopów na „Zieleniakach“ war­
szawskich, może dobijać z nimi targu 
na przedmieściach. Gdy jednak spół 
dzielnie, wbrew zarządzeniu, wysyła­
ją swoje wozy do odległych miejsco­
wości, płacąc wiele za transport i... za 
warzywa, to celowość takich zakupów 
jest wątpliwa. Wątpliwa dlatego, że 
tak zorganizowane zakupy stwarzają 
szkodliwą dla Centrali konkurencję i 
dezorientują producentów.

Gdy np. do Terespola przyjechali w 
ub. miesiącu detaliści z Katowic, Łodzi 
i Warszawy po ogórki, to punkt skupu 
Centrali Ogrodniczej długo po tym wy­
padzie odpoczywał.

Takie wypady po warzywa i owoce 
w teren są, rzecz prosta, kosztowne. 
A poza tym inicjatywa taka chybia 
jeszcze z jednego względu. Spółdziel­
cy szukają warzyw daleko od siebie, 
choć mają je nieraz pod bokiem.

Dużo szumu narobiła np. w nowosą- 
łódzkich. 
Centrala 

N. Sączu 
kiepskich

deckim ekipa spółdzielców 
Przesiedziała, jak informuje 
Ogrodnicza, przez tydzień w 
i w rezultacie kupiła 2,5 tony 
jabłek. W tym samym czasie* można by­
ło na „Zieleniakach“ łódzkich kupić to­
war lepszy i taniej.
Zaopatrzenie rynku w warzywa jest 

w tym roku bez wątpienia trudniejsze 
niż w latach ubiegłych. Długi okres 
posuchy wpłynął ujemnie na zbiory 
warzyw, zwłaszcza kapusty. Niemniej 
jednak to co zebrano z pól, powinno 
wystarczyć na pokrycie zapotrzebo­
wania.

Uspołecznieni hurtownicy i detali­
ści, zamiast deptać sobie po piętach, 
powinni działać w sposób zorganizo­
wany, gdyż tylko wtedy zapewnią wła 
ściwe zaopatrzenie rynku w owoce i 
warzywa, (ig)

Okruchy Stolicy
pod adresem organizato­
rów „Sylwestra" wiele... 
zło-życzeń. Oby minę 
ły razem z Sylwestrem.

(r.i.)

ZAPOMNIENIE
Można zapomnieć para­

solki, numeru telefonu zna 
jomego, czy nazwy ulicy. 
Szofer autobusu MPK linii 
117 nr boczny 410, mógł 
poszczycić się w dniu 4 

1 bm. o godz. 16, czymś ln-

nym: zapomniał zatrzymać 
autobus na przystanku 
przy Al. Jerozolimskich. 
Przypomnieli mu o tym 
dopiero pasażerowie.

Ponieważ zdarzyło się to 
zapomnienie kierowcy po 
raz pierwszy — nie bę 
dziemy mu tego pamię­
tali.

ZIMNY LIST
Drogie małe „Życie"! 

Przed miesiącem otrzyma-

liśmy prześliczne mieszka­
nie przy Nowym Swiecie 
pod numerem 50. Bardzo 
żeśmy się z tego cieszyli, 
ale radość nasza uległa 
obecnie oziębieniu. Powo­
dem tego jest fakt, że mie­
szkamy w 
nych od 
przypadku.

Nikt nie 
potrafi 
przecież 
szczęścia potrzeba tak nie­
wiele — koksu... Ponieważ 
■nie wiadomo kto ma go 
dostarczyć, ani nie wiado­
mo do kogo się zwrócić — 
pytamy kto się ma zaopie­
kować tym domem — wid­
mem? (z. g.).

lokalach opala 
przypadku do

chęe czy nie 
się nami zaiąć. A 

do całkowitego

Czytajcie „Problemy”

RADIO
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Współzawodnictwo w spółdzielniach produkcyjnych STARE I NOWE

JEST SPRAWĄ CAŁEJ ADMINISTRACJI ROLNEJ
(il) Plan 6-letni postawił przed rolnictwem woj. olsztyńskiego poważ­

ne zadania gospodarcze, w których rozbudowa zakresu hodowli oraz pod­
niesienie wydajności z ha uważa nasze rolnictwo za zagadnienie pierwszo­
rzędnej wagi. W realizacji tych zadań ’ 
spółdzielni produkcyjnych.

Wyniki zeszłorocznej pracy wska­
zują na przygotowanie gospodarki ko­
lektywnej do wykonania sprecyzo­
wanych w planie 6-letnim zadań. I 
tak np. spółdzielnia Falcewo w pow. 
bartoszyckim zebrała przeciętnie po 
25 kw. pszenicy ozimej z ha oraz, mi­
mo dotkliwej suszy, po 19 kw. psze­
nicy jarej. Spółdzielnia w Wilamowie 
w pcw. działdowskim osiągnęła w 
ub.r. 30 kw. pszenicy z ha, przy czym 
obszar upraw pszenicznych obejmo­
wał 25 ha. W Platynach spółdzielcy 
zebrali z 1 ha 17 kw. owsa (obszar 
zasiewu 46 ha) a w Mortęgach 22 kw. 
żyta (obszar zasiewu — 92 ha).

DUŻE OSIĄGNIĘCIA
Wymienione cyfry mówią przede 

wszystkim o tym, że spółdzielnie pro­
dukcyjne umiejętnie zorganizowały 
sobie pracę, że zdobyty się na duży 
wysiłek, świadczący o ich sile, aktyw­
ności i pełnej mobilizacji gospodarczej 
na froncie walki o chleb dla klasy 
robotniczej.

Kolektywna gospodarka zdała 
egzamin z dojrzałości tak społecznej, 
jak i politycznej. W spółdzielniach 
produkcyjnych wychowują się no-

nie może rzecz prosta zabraknąć

wi ludzie, pionierzy nowego typu 
gospodarowania. Wykonują oni swo 
je normy, przekraczają je, świecą 
przykładem innym, zdumiewają 
mocnym charakterem i wyrobie­
niem obywatelskim. Należą do nich: 
ob. Nazarakowa z Brusin, Pierza- 
nowski z Mortęg i wielu, wielu in­
nych.
Wspomnieć również wypada o coraz 

lepiej rozwijającej się hodowli bydła 
i trzody chlewnej w spółdzielniach 
produkcyjnych. Obory i chlewnie ta­
kich spółdzielni jak: Brusiny, Jagłak, 
Mortęgi, Kekity i in. mogą służyć za 
wzór zespołowej hodowli.

Osiągnięcia spółdzielni produkcyj­
nych mogłyby jednak być znacznie 
większe, gdyby spółdzielcy zwrócili 
baczniejszą uwagę na rozwój współ­
zawodnictwa pracy.

BŁĘDY WSPÓŁZAWODNICTWA 
PRACY

W spółdzielniach: Brusiny, Gardy- 
ny i Mortęgi współzawodniczyły ze 
sobą brygady połowę, współzawodni­
czyli oborowi, stajenni i dojarki. 
Jednakże wynikami współzawodnic­
twa nikt się tam nie zainteresował,

/Vaszym zdaniem

Nie dla instrukcji
Dziiwny wydaje się fakt, że w Ol­

sztynie ,mieście wojewódzkim obser­
wujemy najsłabszy rozwój artystycz­
nych zespołów pracowniczych. W eli­
minacjach do festiwalu muzyki pol­
skiej brały udział tylko 3 zespoły, a 
do eliminacji festiwalu współczesnych 
sztuk polskich zespołów świetlico­
wych, zgłosiła się zaledwie jedna je­
dyna grupa pracowników rejonu la­
sów państwowych. Gdybyśmy nie 
mieli pod ręką krzepnącego stale wo­
jewódzkiego domu kultury, który 
wreszcie wyszedł z impasu i stara się 
nadrobić zaległości, — sytuacja na 
tym odcinku naszego życia codzienne­
go przedstawiałaby się zdecydowanie 
źle.

Gdzie szukać przyczyn tego stanu 
rzeczy?

Olsztyn jest miastem urzędników i 
młodzieży szkolnej. Nie mamy więk­
szych zakładów produkcyjnych, a tym 
samym odsetek robotników produk­
cyjnych jest stosunkowo mały. I tu­
taj przede wszystkim znajdziemy czę­
ściowe wytłumaczenie braku żywego 
ruchu kulturalno - oświatowego. Roz­
wija się on najlepiej właśnie na bazie 
zorganizowanej klasy robotniczej. Ale 
czyż to wytłumaczenie jest wystarcza 
jące?

Nie. Dali nam przykład państwow- 
cy i finansowcy, że w szeregach urzęd 
niczych możemy znaleźć ludzi zdol­
nych i chętnych do prac kulturalnych. 
Szkoda tylko, że przykład ten pozo­
stał właściwie bez echa. W zasadzie 
każdy zakład pracy posiada swój ze­
spół, ale ileż tych zespołów działa na­
prawdę? Czy otrzymują one odpo­
wiednie wskazówki i opiekę od zarzą­
dów związków branżowych? Dlacze­
go np. dopuszczono do rozpadnięcia 
się zespołu artystycznego przy centrali 
spożywczej?

W poszczególnych powiatach opiekę 
nad życiem kulturalno - oświatowym 
sprawują powiatowe rady związków 
zawodowych.

W Olsztynie PRZZ nie istnieje, ale 
mamy tu siedziby zarządów okręgo­
wych związków branżowych, ORZZ i 
przede wszystkim W.D.K., których za­
daniem jest także m. in. opieka i po­
moc dla poszczególnych zespołów.

Państwo Ludowe łoży olbrzymie 
fundusze na podniesienie stanu kul­
tury społeczeństwa, na dostarczenie 
ludziom pracy zdrowej i godziwej roz 
rywki, na kształtowanie drzemiących 
wśród mas talentów.

Musimy zorganizować przy każdym 
zakładzie pracy zespoły artystyczne i 
to takie zespoły, które w razie potrze­
by, mogłyby wystąpić na forum pu­
blicznym. Musimy doprowadzić do 
takiego stanu, żeby w eliminacjach 
powiatowych Olsztyn zgłosił najwięk­
szą ilość wartościowych zespołów i że 
by te eliminacje stały się prawdziwym 
przeglądem naszych osiągnięć, a nie 
tylko jedną z imprez urządzanych w 
celu wykonania którejś z kolei instruk 
cji władz centralnych.

nikt nie zadał sobie trudu nagrodze­
nia przodujących pracowników'.

Wiosną ub. r. spółdzielcy z Mortęg 
zapoczątkowali łańcuch współzawod­
nictwa o sprawne wykonanie siewów 
oraz podniesienie wydajności zbóż i 
okopowych. Na apel odpowiedziało 
wiele placówek w woj. olsztyńskim.

Po upływie kilku miesięcy wyniki 
tego współzawodnictwa mogłyby być 
łatwo podsumowane, lecz dokonano 
tego jedynie na naradzie POM w 
pcw. działdowskim, i to w odniesie­
niu wyłącznie do wyników jesiennej 
kampanii siewnej. W pozostałych po­
wiatach zapomniano o podjętych 
przez spółdzielców zobowiązaniach, a 
wydziały rolnictwa rad narodowych 
oraz dyrekcja POM nie wyciągnęły 
z nieudanego eksperymentu żadnych 
wniosków.

Lecz to nie wszystko. W spółdziel­
niach produkcyjnych włączonych do 
współzawodnictwa nie odnotowano 
wyników próbnych omłotów, nie zsu­
mowano danych odnośnie wydajności 
obór, nie zainteresowano się zagad­
nieniem przyrostu hodowli bydła, 
trzody itp.

WNIOSKI
We współzawodnictwie indywidu- ! 

alnym powinno się dążyć do uzyska­
nia jak największej wydajności w 
udoju mleka, rozwoju przychówku 
stajni, obory czy chlewni oraz jak naj 
większej wagi tuczu i opasów.

We współzawodnictwie zespołowym 
(brygady i grupy) spółdzielcy powin­
ni zmierzać do uzyskania jak najwyż­
szej wydajności zbóż, roślin przemy­
słowych i okopowych oraz jak naj­
lepszych wyników w hodowli. Podsu­
mowaniem osiągnięć współzawodnic­
twa powinny zająć się komisje w !

spółdzielniach, a w powiatach — ko­
misje powstałe przy prezydiach PRN. 
W skład tych ostatnich powinni wcho 
dzić przedstawiciele POM oraz przo­
downicy pracy ze spółdzielni., do obo­
wiązków których należeć powinno 
podsumowanie wyników współzawod­
nictwa w całym powiecie. Gdyby ta­
ka komisja powstała również przy 
prez. WRN z udziałem przedstawicieli 
CRS i ekspozytury POM, ocena wy­
ników pracy spółdzielni produkcyj­
nych nie sprawiałaby żadnych trud­
ności.

Współzawodnictwo w spółdziel­
niach produkcyjnych jest zagadnie­
niem niezwykle ważnym. Należy 
je postawić na takim poziomie, aby 
stanowiło przykład dla całego rol­
nictwa j aby promieniowało socjali­
stycznym i twórczym dynamizmem. 
Zadanie to powinno być wykonane 
w spółdzielniach produkcyjnych w 
trzecim roku planu 6-letniego.

I

zabytków architektonicznych nie jest trudnoW Olsztynie mieście starych
znaleźć urocze zakątki. Oto piękne po dcienia i stare domy — a w nich nowi 
ludzie, budujący wspaniałe socjalistyczne jutro.

Choć do wiosny daleko
POM-y przygotowują się do

(ka) Wzorując się na doświadczeniach Ulianowskiej Maszynowo-Trakto- 
rowej Stacji, załogi POM woj. olsztyńskiego współzawodniczą między sobą 
o najlepsze i terminowe przeprowadzenie remontu maszyn.
Dzięki zaplanowaniu poszczegól­

nych cyklów prac przy remontach, na­
leżytemu przygotowaniu stanowisk, a 
przede wszystkim dzięki szeroko roz­
winiętemu współzawodnictwu wśród 
z-ałóg czas remontów silników i ma­
szyn jest znacznie skracany.

Spośród załóg POM naszego woje­
wództwa najlepsze rezultaty w kam-

panii remontu maszyn rolniczych u- 
zyskała załoga POM w Szczytnie. Za­
łoga tego POM-u wykonała jako pier­
wsza w województwie plan remontu 
silników maszyn.

We współzawodnictwie pracy wzię­
ła tu udział cała załoga. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasługuje jednak 'bry­
gada starszego mechanika Kazimie-

Wzrost drobnej wytwórczości
ZAPEWNIA ROZWÖJ NASZYCH

Jednym z głównych zadań drobnej wytwórczości, którą cechował w ub 
roku poważny wyrost, jest aktywizacja miast i miasteczek. Zadanie to ma 
na naszym terenie szczególnie poważne znaczenie ponieważ w wielu miei- 
scow'osciach nie było dotychczas żadnego przemysłu.
Rok 1951 przyniósł w tej dziedzinie 

duże osiągnięcia. Uruchomiono bo-

Poznajemy życie Kraju Rad
na ciekawych wieczorach w klubie TPP-R

Pierwszy miesiąc'działalności klubu 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej ,który otwarty został w grud 
niu ub. roku przy ul. Szrejbera 1 w 
Olsztynie, wykazał, że ta nowa pla­
cówka kulturalna spotkała się z uz.na 
niem mieszkańców naszego miasta i 
zdobyła już sobie pewną popularność. 
Naturalnie, jak to bywa w okresie po­
czątkowym, zdarzały się jeszcze pew­
ne niedociągnięcia w postaci opóź­
nień czy niespodziewanych zmian w 
programie, niemniej jednak, jak to 
już podkreśliliśmy na wstępie dotych 
czasową działalność klubu ocenić na­
leży jako pozytywną.

Program klubu w bież, miesiącu 
przewiduje oprócz dotychczasowych 
stałych pozycji, jak szachy, gry towa 
rzyskie, koncerty z płyt, audydfc ra­
diowe z Moskwy, czytelnia i bibliote­
ka — szereg ciekawych odczytów uzu 
pełnionych filmami krotkom strażowy­
mi, oraz wyświetlanie filmów fabuilar 
nych. Wprowadzone zostaną także w 
bm, wieczory dyskusyjne. Pierwszy z 
nich odbędzie się we wtorek 15 bm. 
a tematem jego będzie książka Borysa 
Polewoja „Opowieść o prawdziwym 
człowieku“. Następny, w dniu 29 bm.

poświęcony zostanie Miczurinowi i 
najnowszym osiągnięciom agrobiologii 
radzieckiej.

Sądząc z pierwszego okresu działal­
ności klubu i z programu, jaki usta­
liło jego kierownictwo na bieżący mie­
siąc, rola i zadania tej placówki 6ą 
przemyślane i konsekwentnie realizo­
wane. Właściwie dobrany program 
winien więc przyczynić się do dalsze­
go wzrostu organizacji TPPR i jej 
popularyzacji.

Korespondenci «Życia» przy BOK?

siewów

MIAST I WSI

ZMP-owcy ze szkół
walczą z chuligaństwem

Niektórzy uczniowie państwmwej 
zasadniczej szkoły zawmdowej w 
Olsztynie nie zdawali sobie sprawy,

Co i GDZIE

Teatr im. Jaracza 
godz. 19.30

,Ich czworo“,

KINA
Awangarda — „Dzieci kapitana Gran­

ta“ — poranek godz. 10 i 12. „Nowe Wę 
gry“ prod. węgierskiej, godz. 14, 16.30 i 19.

Odroczenie — „Ślub z przeszkodami“ po 
ranek o godz. 10 i 12, „Gdy zapalają 
się choinki“, prod. radź. godz. 14.30, 17 
i 19.30

Polonia — „Błyskawica“ — poranek 
godz. 10 i 12, „Czerwony rumak“, godz. 
14, 16.30 i 19.
APTEKA DYŻURNA — Społeczna nr 3— 

ul. Kolejowa 17.
Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par­

tyzantów 82, tel. 11-11, 12-44.
KLUB TPPR

Szachy, koncert z płyt — audycja 
Moskwy.

Poniedziałek 7.1.1952 r.
Teatr im. Jaracza — dziś nieczynny, 

jutro „Ich czworo“, godz. 19.30
KINA

Awangarda — dziś i jutro „Nowe Wę­
gry“ prod. węgierskiej, godz. 16.30 i 19.

Odrodzenie — dziś i jutro „Gdy zapa 
lają się choinki“, prod. radź., godz. 16.30 
i 19.

Polonia — dziś i jutro „Czerwony ru­
mak“, godz. 16.30 i 19

APTEKA DYŻURNA — Społeczna nr 37, 
ul. Partyzantów 30.

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. 
tyzantów 82, tel. 11-11, 12-44.

KLUB TPPR — nieczynny

z
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jakie korzyści wynoszą z nauki. Do­
wodem tego były niezrozumiałe fak­
ty nieregularnego uczęszcżania do 
szkoły, nie odrabianie lekcji, prze­
szkadzanie podczas wykładów', a na­
wet... granie w karty na lekcjach.

W związku z tym zarząd szkolny 
ZMP zwołał zebranie przedstawicieli 
klasowwch ZMP i samorządu klaso­
wego, na którym Antoni Smotryś w 
krótkim przemówieniu wskazał na 
konieczność walki z podobnymi prze­
jawami. W toku dyskusji, poszczegól­
ni uczniowie podkreślali, że dziś, kie­
dy dzięki państwm ludowemu mło­
dzież ma wszelkie szanse zdobycia 
nauki i zawodu, powinno swą wdzięcz 
ność wyrażać należytymi postępami 
W' nauce i właściwą postawą. Wszyst­
kich tych, którzy zachowaniem swym 
wykazują że tego nie zrozumieli na­
leży napiętnować. Podkreślono także 
w dyskusji, że cała młodzież winna 
brać przykład z młodzieży Komso- 
mołu.

W wyniku zebrania postanowiono 
ukarać winnych zawieszeniem na pe­
wien okres wrraz z ostrzeżeniem wy­
dalenia, jeśli nie nastąpi poprawa.

Na zebraniu tym wybrańo również 
sąd koleżeński w składzie: K. Jachi­
miak oraz członkowie Smotryś i Ry­
bicki.

wzywają do organizowania

kół korespondentów
4 bm. odbyło się w Dyrekcji Okrę­

gowej Kolei Państwowych organiza- 
| cy-jne zebranie kandydatów na ko­

respondentów „Życia Olsztyńskiego“ 
W wyniku narady zebrani uchwalili 
rezolucję, której treść zamieszczamy 
poniżej:

„Zebrani na naradzie organizacyj­
nej koła korespondentów „Życia Ol­
sztyńskiego“ przy centrali DOKP, 
wzywają pozostałe instytucje miasta 
Olsztyna do organizowania kół i 
uaktywnienia pracy koresponden­
tów przez systematyczne nadsyłanie 
notatek i korespondencji prasowych 
do redakcji. Wzywamy również do 
stałego podnoszenia poziomu pracy 
korespondenckiej".
Nowopowstałemu kołu koresponden 

tów naszego pisma życzy redakcja jak 
najlepszych wyników pracy, zapewnia 

j jąc ich jednocześnie o swej gotowości 
do udzielania rad, wskazówek i po­
mocy w tej odpowiedzdanlej pracy 
społecznej.

wiem nowe zakłady przemysłowe w 
powiatach szczycieńskim, działdow­
skim, mrągcwskim i węgorzewskim. 
Powstały również zakłady przemysło­
we, które ożywiły poważnie dotych­
czas zaniedbane miasteczka jak: Pie­
niężno, Ryn, Biała Piska, Pasym, Pra 
buty, Lidzbark Pom„ Lubawa. Nawet 
wsie, jak np. Jo-nkowo i Łukta ożywi­
ły się znacznie przez żorganiżówanie 
w nich dotychczas nieistniejących za­
kładów przemysłowych.

Intensywnie wzrastał przemysł me- 
talowo-elektryczny i drzewny. Najsil­
niej jednak odzieżowo - włókienniczy. 
Produkcja przemysłu metalowo-elek- 
troteehnicznego w stosunku do war­
tości ogólnej całego przemysłu nasze­
go województwa wynosiła prawie 
14 proc. Najmocniej reprezentowany 
przemysł odzieżowo - włókienniczy 
dal produkcję wynoszącą 36 proc, o- 
gółu przemysłu naszego terenu.

Silny i pomyślny rozwój zakładów 
przemysłu odzieżowo - włókienniczego 
tłumaczy się istnieniem dużych re­
zerw siły roboczej wśród kobiet, co po 
zwoliło tej gałęzi przemysłu łatwo 
rozwiązać trudności w zakresie za-

trudnienia. Nadmienić tu również 
trzeba, iż w przemyśle odzieżowo- 
włókienniczym w dużym zakresie wy 
korzystywano wszelkiego rodzaju od­
padki, m.in. do produkcji ubiorów 
dziecięcych, poduszek, lalek, tarcz do 
polerowania itp.

Istniejące do niedawna opory w kie­
runku wykorzystywania odpadków 
poważnie zmalały. Jak się bowiem o- 
kazało, placówki wykorzystujące od­
pady nie tylko nie straciły na ren­
towności, lecz przeciwnie potrafiły 
ją utrzymać na odpowiednim pozio­
mie, a nawet uzyskać obniżenie kosz­
tów własnych.

Toteż w roku bieżącym stosowanie 
surowców odpadkowych będzie znacz­
nie szersze.

Jeżeli chodzi o przemysł metalowy, 
to po raz pierwszy w naszym woje­
wództwie produkowane byty i to prze 
ważnie z odpadków takie artykuły, 
jak: okucia do okien, podstawTki pod 
garnki, żabki do butów itp.

Rozwój przemysłu drzewnego za­
gwarantowany jest posiadaniem od­
powiedniej bazy surowcowej. Toteż 
plan 6-Ietni przewiduje dalszy znacz­
ny wzrost terenowego przemysłu 
drzewnego przy położeniu nacisku na 
wykorzystanie odpadków i na surow­
ce miejscowe.

/
rza Uziało, która wykonywała swoją 
normę z poważną nadwyżką. Obecnie 
załoga POM-u w Szczytnie pomaga 
innym POM-om w akcji remontu ma­
szyn rolniczych.

Dobre, rezultaty w kampanii remon­
tu maszyn uzyskały również załogi 
POM w Pieckach pow. Mrągowo i w 
Działdowie. Remonty maszyn rolni­
czych w tych POM-ach dobiegają 
końca.

Załoga POM Piecki wyremonto­
wała m.in. 34 snopowiązałki, 120 
bron, 14 siewników, a załoga POM 
Działdowo 35 snopowiązałek, 14 
siewników i 27 pługów.
We współzawodnictwie w POM 

Piecki, wyróżniły się brygady Zurob- 
skiego i Czarneckiego. Brygady te 
wykonują swoje plany z dużą nad­
wyżką.

Brygady wszystkich POM naszego 
województwa wykonują swoje zada­
nia według z góry ustalonych harmo­
nogramów pracy. Dużą zaletą harmo­
nogramów pracy jest to, że monterzy 
i tokarze, wdedząe z góry, jakie czyn­
ności mają wykonywać, lepiej się do 
swojej pracy przygotowują.

Idąc za przykładem Ulianowskiej 
MTS załogi POM starają się przy wy 
konywaniu remontów zimowych 
zmniejszyć do minimum koszty wła­
sne napraw. W tym celu wybiera się 
ze złomu i starego parku maszynowe­
go wiele części,- które są wykorzysty­
wane po naprawie, lub małej prze­
róbce. Zastosowanie tego systemu 
przynosi bardzo poważne oszczędno­
ści, przyśpieszając jednocześnie przy­
gotowania ośrodków maszynowych do 
wiosennej akcji siewnej.

Więcej zainteresowania naukę dorosłych
musi wykazać PRN

Oświata dla dorosłych to jedno z 
uzupełniających ogniw naszej sieci 
szkolnej.

Sprawa dokształcania dorosłych w 
pow. pasłęckim była przedmiotem 
obrad ostatniego posiedzenia prezy­
dium PRN. W powiecie tym zorgani­
zowano i uruchomiono 19 zespołów 
czytelniczo - samokształceniowych w 
następujących gminach: Dobry — 5, 
Wilczęta — 2, Młynary — 2, Rogaj- 
ny — 2, Rychliki — 2, Zielonka Pa­
słęcka — 2 i Marianka — 4.

W samym Pasłęku zorganizowano 
4 kursy dla pracujących na poziomie ! 
szkoły podstawoy ej do VII kl. włącz- i 
nie. Jeżeli chodzi o usprawnienie pra

w Pasłęku
cy szkolnictwa podstawowego dla do­
rosłych, to należałoby uaktywnić 
przede wszystkim gminne komisje 
do walki z analfabetyzmem oraz pro­
wadzić w dalszym ciągu akcję uświa­
damiającą na wsi i w zakładach pra­
cy — poprzez związki zawodowe, Li­
gę Kobiet, ZSCh. i ZMP.

(Opracowano na podstawie da­
nych dostarczonych przez kor. rom 
z Pasłęka).

Brygada Koszykowskiego
przoduje w Iławie

Współzawodnictwo pracy na stacji 
Iława zapoczątkowane jeszcze w r. 
1946, rozwija się pomyślnie. Przodują­
cym pracownikiem tej stacji jest Jan 
Koszykowski, ustawiacz, który pierw­
szy zobowiązał się przetoczyć 25 tys. 
wagonów bez awarii i wypadków. Zo­
bowiązanie swoje Koszykowski nie 
tylko wykonał, lecz poważnie je prze 
kroczył. Do chwili obecnej przetoczył 
on ponad 129 tys. wagonów bezawa­
ryjnie, w czym dzielnie mu pomagało 
jego 8 współpracowników.

DzięRi temu kolektywcwd, współ­
czynnik pracy manewrowej został 
przez ob. Koszykowskiego wybitnie 
poprawiony. Zamiast 19 wagonów, ja­
kie przewiduje norma, brygada Koszy 
kowskiego przetacza 24 wagony w 
ciągu godziny. Ostatnio ob. Kcszy- 
kowski mianowany został starszym 
ustawiaczem, a za swą pracę otrzy­
mał dwukrotnie odznakę „Przodowni-

r ka Pracy“.

W trosce o dobro ludzi pracy i utrwalamy osiągnięte zdobycze

MRN powołuje tło życia
komitety blokowe

Zguby
Znaleziono dwa portfele z dokumen­

tami na nazwisko Anna Sabelek i Mi­
rosław' Szostakowicz oraz okulary. 
Zguby są do odebrania w sekretariacie 
Redakcji w godz. 10—15.

(1) Istnieje wiele przeróżnych spraw 
lokalnych, powstających na tle codzien 
nego współżycia mieszkańców danej 
dzielnicy, bloku czy domu, które ze 
względu na ich ilość i rozmaitość wy­
mykają się czasem spod kontroli miej­
skich władz samorządowych.

Powołane swego czasu do ich za­
łatwiania komitety domowe NIE 
ZDAŁY EGZAMINU. Chcąc więc u- 
zupełnić tę lukę, MRN na ostatnim 
swoim posiedzeniu zatwierdziła wnio 
ski prezydium o powołaniu do ży­
cia w m. Olsztynie sieci komitetów 
blokowych według ustalonego przez 
siebie schematu.
Przepisy, dotyczące struktury orga­

nizacyjnej i zakresu działalności tych 
komitetów ustalają, że każdy z nich 
składać się będzie z 7 członków wy­
branych w głosowaniu jawnym przez 
pełnoletnich (od lat 18) mieszkańców 
danego bloku zwykłą większością gło 
sów — na okres 1 roku. Powołane ko ­
mitety wybierają ze swego grona prze

wodniczące^o i jego zastępcę, sekreta­
rza i skarbnika, a komisja MRN do 
spraw kcmitetów blokowych będzie 
czuwać n.\d ich działalnością.

Wybory do komitetów blokowych 
odbędą się po Nowym Roku.

Przyświecać ich pracy będzie 
tro ka o codzienne potrzeby zamiesz 
kujących w danym bloku ludzi pra- 
<ty i pokierowanie ich inicjatywy 
vz kierunku poprawy warunków' 
własnego bytowania.
Zadaniem natomiast nowopowoła- 

nńj komisji będzie mobilizowanie ko­
mitetów' blokowych wokół aktualnie 
stojących przed społeczeństwem za­
dań politycznych, społecznych i go­
spodarczych. zaspokojenie codziennych 
potrzeb lokalnych ludności ich włas- 
r ym zbiorowym wysiłkiem, uaktywnię 
nie jej do walki z wrogiem klasowym, 
do walki o pokój i. wykonanie planu 
{»-letniego.

(1) Na uroczystości złożenia mel­
dunku o likwidacji analfabetyzmu-w 
Polsce, jaka odbyła się ostatnio w 
Radzie Państwa, pełnomocnik rządu 
do spraw WA min. Matuszewski po­
stawił przed aktywem społecznym 
następujące zadania na r. 1952: likwi­
dację resztek analfabetyzmu i szero­
kie rozwinięcie akcji zapobiegania 
wtórnemu analfabetyzmowi.

Obydwa wymienione kierunki dzia­
łalności zapoczątkowane zostały w 
woj. olsztyńskim i prowadzone byty 
bez przerwy łącznie z podstawową 
akcją WA. Według danych na 1 stycz­
nia 1952 r. było czynnych w woje­
wództwie 115 kursów początkowego 
nauczania dla świeżo zarejestrowa­
nych analfabetów, których mamy jesz 
cze 3.284.

Największe ilości objętych naucza­
niem analfabetów znajdują się w po­
wiatach: Morąg, gdzie pobiera naukę 
365 analfabetów', Szczytno — 340 anal 
fabetów, Susz — 330, Węgorzewo — 
302. Ostróda — 217, Braniew'0 — 202 
i Pisz — 197. Najmniej ich liczą po- 
wdaty: Górowo — 46. Olsztyn mia­
sto — 51, Olsztyn pow. — 65. Dział­
dowo — 62. Nowe Miasto — 64 i Bar­
toszyce — 79.

Woj. Komisja WA wytypowała do ‘ 
odznaczeń naństwowrych (srebrne i i

brązowe krzyże zasługi) 8 osób spo­
śród zasłużonego w akcji aktywu spo­
łecznego, do nagród — 12 i do wyróż- 

— 17 osób. Rozdanie odznaczeń 
i nagród odbędzie się w Olsztynie na 
specjalnie zorganizowanej w tym ce­
lu uroczystości.

Równolegle z likwidacją resztek 
analfabetyzmu w woj. olsztyńskim 
pracuje blisko 700 zespołów czytel­
niczych, na które uczęszcza ok. 9 
tysięcy analfabetów kursów począt­
kowego nauczania.

Dzisiejsze
imprezy sportowe

w sali szkoły podstawowej nr. 2 
przy . ul. Kościuszki, rozegrany zosta­
nie.ciekawy trójmecz siatkówki f ko­
szykówki kobiet i mężczyzn pomiędzy 
wojewódzkimi reprezentacjami ZS 
Spójnia Białystok, ZS Spójnia Olsztyn 
i AZS Olsztyn. Początek imprezy o 
godz. U-ej.

O godz. 17 w świetlicy PZZ przy ul. 
Partyzantów odbędzie się mecz tenisa 
stołowego pomiędzy reprezentacjami 
Spójni z Białegostoku j Olsztyna, a o 
tej samej porze w sali Spójni przy ul. 
Giętkowskiej — międzymiastowe spot 
kanie pięściarskie pomiędzy zespołami 
Ogniwa z Gniezna i Olsztyna

Likwidujemy resztki analfabetyzmu



NIEDZIELNY DODATEK ILUSTROWANY DO DZIENNIKÓW:

„HaninHTmr Karola Szymanow­
skiego zamknęła Opera Warszaw­
ska Festiwal Muzyki Polskiej. Byk»

W Bittae-

tańca — w j^Anej ae scen dfer-

ŻYCIE WARSZAWY

6 stycznia 1952
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R. 18öS.PROLETARIAT

W 10 ROCZNICĘ

POWSTANIA PPR (1)

10 lat temu w styczniu 1942 r. powstała Polska Partia Ro­
botnicza, która pod sztandarem marksizmu-len ir. izmu 
podjęła walkę o wyzwolenie narodowe i społecznego wol­
ną Polskę Ludową. Polska Partia Robotnicza zreali­
zowała dążenia naszych rewolucyjnych partii: Wiel­
kiego Proletariatu, SDKPiL i KPP. „Proletariat“ był 
pierwszą partią polskiej klasy robotniczej, która w latach 
80-ych ub. stulecia podniosła sztandar walki z kapitaliz­
mem i despotyzmem carskim. Przywódcy jej rozumieli, że 
obalić samowładcze rządy można tylko we wspólnej wal­
ce z ludem rosyjskim. „Proletariat44 prowadził robotników 

i polskich do pierwszych walk zorganizowanych, szerząc 
rśród nich rewolucyjne idee marksizmu i poczucie mię­

dzynarodowej solidarności.

BÄ- r
kJ swni.w-«E»ou
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PRZEMYSŁ CIĘŻKI

Oto nagłówek .jProletariatu'*, organu partii wydawanego 
w kraju w latach 1883 — 1884.

Ludwik Waryński był przywódcą i Ideologien. Pro­
letariatu“. Waryński zmarł w twierdzy Szlisscioirr- 

skiej skazany przez sąd carski na 16 lat katar ?’

W X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej car­
skie władze więziły całe pokolenia polskich Oto dokumentalna fotografia, przedstawiająca grupę Prcletariat- 
rewolucjonistów. Przez ponure cele tej cyta- czyków na zesłaniu. Na zdjęciu (od lewrej) siedzą: Dulęba. Rech- 
deli przewinęło się wielu bojowników o lep- niewski, Mańkowski, stoją: Feliks Kon, Lury.

szą przyszłość mas pracujących.

O 20 proc, przekroczył produkcję z r. 1950. 29 grudnia ub. r. 
Mm. Przemysłu Ciężkiego zameldowało o wykonaniu zadań 
drugiego roku sześciolatki. 14 centralnych zarządów ukoń­

czyło produkcję przedterminowo.

SKUP ZBOŻA

Szczególne nasilenie przybrała ta akcja w ostatnim miesiącu 
minionego roku. Powiatowe zjazdy przodowników rolnictwa, 
jakie odbyły się w wielu rejonach naszego kraju w grudniu 

ub. r.. przyczyniły się znacznie do końcowych sukcesów.

Oto ćwiczenia „Rezerwy Policyjnej“ (pod taką nazwą odbudowuje się w Japonii armiv* uzbro­
joną w najcięższa broń) — ćwiczenia, w czasie których amerykańscy instruktorzy zapoznają 

neofaszystów japońskich ze sprzętem wojennym dostarczonym przez SŁ Zjednoczone.

Bezrobo' 
listów — 
policjanta

Po ćwiczeniach w terenie, zajęcia w koszarach, gdzie poza teorią 
z dziedziny wojskowości, żołnierze japońscy uczą się od zbirów 
w amerykańskich mundurach brutalnych metod walki z ruchem 

wyzwoleńczym.

Nigdy jeszcze na przestrzeni dziejów naród japoński nie znalazł się 
tak tragicznej — jak obecnie — sytuacji. Bezlitosny wyzysk i nę­

dza, ciężary okupacji amerykańskiej, prześladowanie ze strony od 
radującego się rodzimego faszyzmu i remilitaryzacja kraju — oto 
ponury obraz życia Japonii. Amerykański imperializm, który po­
dyktował bezprawny traktat w San Francisco, zamienia kraj w wiel­
ką bazę agresji, której ostrze skierowane jest przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu i Chinom. Ale naród japoński nie godzi się z tą sy ­
tuacją i walczy przeciwko wyzyskowi i okrucieństwom okupacji 
pod sztandarem pokoju i postępu, prowadzony przez Komunistycz­
ną Partię Japonii. Żyrrema -noworoczne przesłane przez Józefa 
Stalina cierpiącemu pod jarzmem okupacji narodowi japońskie rr 
niewątpliwie przyczynią się dc wzmożenia walki z obcym okupan­

tem i rodnmvm faszvzmem
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ROZPOCZYNAMY 3 ROK 
SZEŚCIOLATKI

za sobą drugi rok naszego Sześcioletniego Planu, 
budownictwa, planu naprawy przed woj en - 
wojennych spustoszeń. Weszliśmy w rok no- 

nowych osiągnięć, z nowymi doświad- 
opartym na realnych wynikach optymizmem. Przy- 
rok ubiegły dziesiątki nowych obiektów, tysiące izb 
ph dla budowniczych nowej, socjalistycznej Polski, 

tym roku prąd z nowych siłowni po drutach no- 
ielczej, opuściły mury naszych uczelni tysią- 

realizatorów wielkiego Planu. A teraz przyj - 
w skrócie, jak wyglądają zeszłoroczne osiągnię- 

kluczowych gałęzi naszej gospodarki, spójrz- 
wkraczają one w nowy, trzeci rok naszej sześcio­

latki — w rok 1952.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY
17 grudnia ub. r. wykonał zadania przewi­
dziane planem rocznym, uzyskując produk­
cję o 33 proc, wyższą niż w r. 1950. Najważ­
niejsze zakłady chemiczne wykonały plan 
roczny już w listopadzie i początkach grudnia

BIJDOWNICTWO PRZEMYSŁOWE
W ciągu ub. roku oddało do użytku przeszło 
30 nowych zakładów przemysłowych lub 
wielkich oddziałów produkcyjnych. 13 mil. 
m sześć, robót ziemnych, ponad 2 mil. ni sześć, 
murów — te cyfry świadczą najlepiej o roz­

machu prac.

X ■

PRZEMYSŁ WĘGLOWY

swoje święto osiągnięciami produkcyjnymi - pisali do Prezydenta RP z atezji Drua pbm konał m 10 dm przed terminem, uzyskując produkcję o 18 proc, wyższą niż w pierw 7
przemysłu węglowego - W ciągu 11 miesięcy br. wydobycie SZVm roku planu Produkcja dodatkowa wykonana w ciągu ostatnich dni grudnia dała

do 11 mieś. r. ub. o 3 md. ton“. 27 grudnia ub. roku przemysł węglowy wykonał - państwu ponad 600 mil. zł.
państwowy plan wydobycia?

lace . wysokie ceny artykułów pierwszej potrzeby, potworny wyzysk kapita- W czasie licznych demonstracji robotniczych nad głowami manifestantów powiewają sztandary z dro- 
ńskiego robotnika. Mimo że każdy objaw protestu spotyka się z pałką • gimi dla narodu japońskiego hasłami" pokoju. Policja, która napadła na jedną z manifestujących grup, 

wychodki coraz więcej ludzi z hasłami walki o pokój, żądaniami po- usiłowała zniszczyć sztandar z hasłem głoszącym pokój. Ale robotnicy obronili swój sztandar,
prawy bytu i remilitaryzacji kraju.

JARZMEM OKUPACJI USA
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Jedne z najstarszych pism w Polsce — „Przegląd Techniczny“ zało­
żone w r. 1866 przez inż. Pawła Kaczyńskiego — ucznia Staszica — 
ogłosiło w grudniu ub. r. interesujący konkurs fotograficzny pŁ 
, .Piękno techniki“. Czterdzieści dwie prace trzynastu fotografików 
ebejmewały ciekawe tematycznie zdjęcia, z których jury konkursu 
nagrodziło trzy: pierwszą nagrodę przyznano Romanowi Burzyń- 
'kiemu (W-wa) za zdjęcie przedstawiające budowę linii kolejowej 
w Wałbrzychu (1), drugą Władysławowi Piotrowskiemu (W-wa) za 
fotografię „Nowe Budownictwo“ (2), trzecią inż. Jerzemu Strusiń- 

r/emu (Poznań) za fotografię „Wyładowanie ochłodzonego 
koksu“ (3).~

NOWE ZNACZKI

Amerykańska wolność

rys. B. Frorokowa «„Krokodyl")

DWIE STRONY MEDALU

I

„PIĘKNO TECHNIKI"

* 'M*““ * » . rocinicą powstania Komunätycznej Panu Ciur 
ukazały się w obiegu znaczki z portretem Mao Tse-tunaa «N iua 
^M“ * •* - czerwi

y. w ®»cs*ącu pogłębienia przyjaźni czechosł^
ukazała sg w obiegu seria znaczków 3k> kor 

czerwony. «^rj? > <« niebieski Format 24 x H mm.

Zdjęcia W tym numerze: CAF. WAF, SB. C.OP.A (Kaczkowski. My 

szkowski. Hertwig) W. Piotrowski. Z. Metek, F. Franckowiak, oraz obetu-


